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o klm mówią w I:.odzi? 

P. Stanłsław Stanisławski, 
snakomiły artysta dramatyczny 

wy_tąpl dzisiaj wieczorem w głównej roli 
.KOl'lCERTU" Hermana Babra. 

e a t),. 11 Jcgo zastę19ca ora7!'yraJctOl ."-ł.n",,i.cfwa przyjmuj, od I!odz·..,. t W, 3 1)0 południu. 
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Zmarły dostojnik kościoła u­
legł ciężkiej i nieuleczalnej cho­
robie zaniku czer onych cia­
łek krwi (blednica) na którą 

przed kilku lały zmarł również 
arcybiskup lwowski Bilczewski 
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. Jego EmilIlencja ks. kardynał dr. Ed­
mUl11d Dalbor, arcybiskup gnieźnieńsko­

,poznański, prymas Polski, urodził się 30 
października 1869 roku w Ostrowie (skoń 
czyI zatem 56 lat) i zostal 25 lutego 1893 
r. wyświęcony na kapłana .. W roku 1914 
wstał mianowany -pralatem papieskim. 
Ró-wmocześnie był ozłookiem kapituły i 
generalnym wikarjuszem archidyjocezji. 

Po śmierci apcytbiskupa Likowskiego za­
jął jego miejsce jako arcyb-iskup i prymas . ...-..-", 

W grudniU 1919 roku ·zostal mianowD 
ny kardynalem. 

--x---

POSEL HAUSNER WYSUWANY NA 
STANOWISKO WICEMINISTRA RO­

BOT PUBLICZNYCH. 
(Od własnego koresJ)OOdeuta). 

Jak .tuż donosi la prasa poranna: wysu 
Na p. BarHcki jako jeden z warunk6w ob 
jęcia stanowis:ka ministra rob6t publicz­
nych żądanie, aby wiceministrem tego re 
sortu został jeden z jego socjalistycznych 
kolegów. Jak się dowiadujemy tym facho 
wym wicemifn.isitrem miał1by zostać poc;el 
Artur tIausner. POJl1ieważ w tern minister 
stwie jest tylko jeden etat wiceministra, 
a ten jes.t obsadzony przez inż. Rybczyń­
ski ego , stro'nnictwo PPS ,zastanawia Się 
nad roQbydem kredyt6w na utworzemle 
drugiej plac6wki wiceministerjalnej. Po­
w?tarne p. tIausnera kst prawie ,postano 
Wlone. 

Górnll SIąsk W sieci szpiegowskiej mafji. 
niemcy chcieli oderwać tę dzielnicę od Polski. 
Aresztowanie wybitnych działaczy niemieckich. 

!Od własnesro koresnondental. 
KatQwice. 13 lu"teg-o. Od wczesneg-o ra­

na w piątek poli·cja polityczna na Górnym 
Ślasku vrzevfOwadzita , szere2 rewizYj II 
osobników stojacych blisko n!emłeckicn 
or2anizacYi. J)Ode;rzallych o trorawi:\nie 
szpie20stwa na rzecz Niemiec. W aferze 
wmieszani są wybItni tlzlałacze niemieccy. 

Rewizję prz,eprowadzO:!lo w Katowi­
cach. Królewskiej fIucie, Mysłowicach, 
Tarnowskich G6rach, Rvooiku i inny<:h 
miejscowościach G6rneg-o Slaska. Rewi­
zje Drzeorowadzono w tuteiszem biurze 
•• Volksbundu" oraz u prz-!*l1Jło 40 osób pry 
watnvch. 

Dotąd 
aresztowano 28 osób. 

Kilkunastu DOdeirzauych działaczy nic­
mieckich uciekło do Bytomia. 

Policja, pólitcyzna na G6rnvm Sląsku 
od szereg-u miesięcy obserwowata dziala­
CZy niemieckich i stwierdziła istnienie or-
2anizacii. która uprawiała na wielka skale 
WYWiady wojskowe J polityczne na rzecz 

Niemiec. 
Treść wch wywiadów osoby te odda­

wały władzom niemieckim badź prywat­
nie. bądź za oośrednictwem •• VoIksbundu". 

Polida POlittvczna znalazła bardzo ob­
fity materiał obciążający. niektóre doku­
menty sa 

druz1!ocące i rewelacyjne. 
• Idzie tutaj o szeroką akcję sZDie1!owslta 

na rzecz Niemiec. 
Dochodzenia toczą się w kierunku zbrod 

ni szpieg-ostwa i zdrady stanu oraz o ak­
cie zakrojoną na szeroka. skalę celem 

oderwania G. Sląska od Polski. 
Sz,czeg-óty dochodzenia są trzyma,ne w 

ta.iemnicy. 
Wiadomość o masowem aresztowaniu 

szpieg-ów wywołała Olbrzymie wrażenie 
na Ślasku. 

W Katowicach odbyła sie rewizja u 
kilku , wYbitnych działaczy niemieckich ł 
w biurze "Volksbundu". Przy rewizii w 
biłtrze "Volksbuoou" był obecnYlIl voseł 
niemiecld Ulitz b. komisarz niemiecki. W 
Katowicacb został nresztowany insve.ktor 
służby dla szkół mniejszości Dud ele • 

W Kr6lewskiej flocie po rewizH w lo­
kalu tamte,1sźeg'O "Volksbundu" alTeszto­
waną wstała kierowniczka b-iura pani 
Ernst, bardzo czynny szpieg- niemiecki. 

ORGANIZACJĘ ZASKOCZONO NIE­
SPODZIEW ANlf. 

W aferę wmieszanych jest kilkaset osób. 

Ka·łowice, 13. 2. - Świeżo odkryta ale 
ra SlZpicgowska przybiera z każda chwilą 
na roznri.arach. 

Wedle informacyj z wiarogodnyoh źró 
def w aferę tę wmieszanych jest kilkaset 
osób. Prawie wszyscy rekrutuJą się z o­
bywateli polskich narodowości niem1ec­
k,iej. Wyniki rewizji są dla organizacji 
sZlJ)ie~oW's.'dej pierws,zorzędne i uzuperoia 
~a pod każdym względem zebrane dQ tej 
pory wiadomości władz ' śledczych. Rewi 
zje. utrudnion,e koniecznoś'Cią skrupulat­
nego wyszukiwaJnia skrytek trwają w dal 
szym ciągu. W najbliższych godzinach ma 
Ją nastąpić dalsze aresztowania. Całą ak 

cja kieruje prolkurator okręgowy z szefem 
policji politycznej woj:ew6dlZtwa śląskiego 

Przy sposobnoś·ci wykrycia tej afery, 
należytego świaHa nabierają ataki pewmej 
cz(}Śc.i 'j)1'asy na WOjewództwo śląskie, ja 
ko rzekomo "po·pierające Niemc6w". Wo 
iew6dzkie władze śląskie zachowaly pol] 
tykę "bezczyn:ności"-jak chce owa częŚ(; 
prasy - dzięki której uśpiły czujność 
szpiegÓW niemiecldch, co pozwoliło nie· 
sDOdxiewarue zaskoczyć całą organizację. 

KTO ZOSTAL ARESZTOVVANY: 
Katowice,' 13. 2. - Lotne komisje poli 

cli pOlitycznej z Katowic OdbyWały rewi 
zje przez cały dzień wczorajszY do późna 
wieczór po całym Śląsku. 

Aresztowano 16 osób. w tern kierown\ 
ków ekspozytur "Volksbuudu". do kt6-
rych należą: Urbański Ma/la; z Siemiano­
wic, Duchik Leon z KatowIc, Oitbald Wal­
ter z Rybnlka, Dudek Andrzej, naczelnik 
wydziału sL,ko~oe.go "Vo1lli:słmndu" w Ka­
towicach, b. jnIS/Pek;to-r szkolnynitem,ieckl 
panna ET,l1st, kieroWUliczika biura "Vo'l1ks­
bund u" w Katowicacl1, AuguSt Hacken­
berg- Rozdzień-SZ'opienice, Tomasz Bnrno 
z Mystowic, RusiIn Wiktor z Ożegowa, Sę 
dziT Teodor z Huty Huberta, Lamprecłrl, 
kierownik ekspozytury "Vo,tksbundlłl'" w 
Tarnowskich Górach. 

W Ka-towicach a'resztow<ł!I1'O 4 osoby­
Zaznaczyć nal,eży że Katowice i Huta Kró 
lews.ka była centrami niemieckiej akcji 
szpiegowskiej. Szozcg6ły dochod,zefl ~ 

trz'Y'mane w rt'aiemn1cy. 
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Opcja pa. il1dretha wygasła dnia 10 bm. 
w myśl dodatkowej umowy magistrat wystąpi z wnioskiem 

przedłużenia opcji do drugiej połowy marca. 

P0n4.ewaź w dniu 10 lutego upłynął ter 
.nin opcji, udzielonej p. LandT.ethowł Pl"Zez 
miasto, zwróciłiŚ'mY się do p. wiceprezy­
denta WOj.ewódzkieg-o,przewodn:icza,cego 
komisji kanalizacyj.no-wodociągow. z pro 
śb~ o bliższe informacje w tej sporawie. P. 
wiceprez.ydent udzielil nam następu.ją­
cych wyjaśnień: 

Opcja ud~ielona p. Lamdret:howi o'Pie­
wara na trzy i 'Pól milesi~ca i teTllTlin jej 
Ilplynąl rzeczywitŚcie dnia 1'0 lutego r. b. 
Ponieważ jednak p. Larrdreth odjechał do 
Amery;;i dopiero 6 grudnia r. b. i miałby 
w myśl brzmienia opcn zaledwie dwa mie 
siące czasu do załatw~c!1ia tak poważneJ 
tranzaJkcji, Zlg-od~iHśmy sie mi wówczas 
!/l.a 1>mpozycje, a'by termin trwania opcji 
liczyć od c'hwiJ.i wyjazdu p. Landrerha. 

Zg-oda ta jednak w !/liczem miasta nie 
wiązała i nie wiąże, albowjem pisemny 
tekst udzielonej opcji 'Pozostal niezmienlo 
ny. Teraz nadszedł moment zrea:lizowa-

ma d.alDej OIbietnicy, zwłaszcza, te obecna 
trudna sytuacja na międ.zynarodowym 
rynku pieniężnym Wynta2a dłużs.zych za­
bi~ów, aniże4.i w nonmalnym czasie. 

W'Obec tego na najbl1żs,zem posiedze· 
Ilm rnagis>fratu zosfamle postawiooy wnio­
sek, aJby czas trwania trzy i pór miesięcz 
nej opcji. liczyć od chwili wYJazdu p. 
Laudretha tj. od dnia 6 2rudnia. OpcJa w 
takim razie wygasłalby dopiero 21 ma'l"ca 
r. b. 

Za udzieleniem tego ,przedlużen1a prze 
mawia jcsz::ze fakt. że p. Landreth zażą­
dał po pnzyjeździe do Ameryki jeszcze do 
datkOWYCn danych co do wartości prze­
mysłu drzewn~o ł meta.1undcztte2o w 
Łodzi, nad czem trzeba byto ,przeprowa 
dz,ić jeszcze dodatkowe badrunia. 

'Vobec powyżej P.rzytoczonycn powo 
dów, jest rzeoz.ą nieomal pew,ną, że prze­
dłużenie opcji 'będzie zaakceptowane 
przez wystarczającą większość. 

WUm8Wa wDrowa~liła po~ałe~ lu~~U~OWY-O~ mien~Bń: 
Oochód Z tego źródła wyniesie pół miljona złotych. 

(Od własne20 koresDondenfa). 
Na wczora.lszem posiedzeniu Mag-istra­

tu m. \Varszawv uchwalono projekt dodat 
ku luksusowego do podatku mieszkanio­
weg·o, z któreg-o dod16d bę.dzie przezna!czo 
ny na rozszerzenie robM JYltblicz,nyc.h i 

zwalczanie bezrobo·cia. Wolne od podatku 
luksusoweg-o będą lokale. którvoh ilość 
Doleoi nie przekracza ilości osób zamiesz­
katV'ch. Z teg-o źr6dta miasto spodziewa 
się uzyskać p.ól mitjona zlotych rocznie. 

Kardynał ,Mercier o Polsce. 
t4iema narodu bez wady. 

Wielki i §wiątobliwy prymas Belgi, 
rardynał Mercier, o którego śmierci i za­
służonym życiu niedawno temu donosiliśmy 

był gorrącym przyjacielem PoE-
ski i norodu polskiego. 

Poniżej opisane przykłady są wspaniałym 
aa to dowodem: 

W r. 1924 obchodził kardynał Mer­
cier 50-lecie swego kapłaństwa. Cały 
świat katolicki składał mu wtedy życze­
nia. Nie brakło naturalnie i Polski. Gdy 
16 maja 1924 r. deputacja polska złożyła 
mu hołd i życzenia przemówił do niej w 
te słowa: 

"Drodzy moi, 

nie od dzisiaj bliska i droga 
mi jest wasza Ojczyzna. 

Gdym był młodzieńcem i czytał wasze 
dzieje, głęboko wryły mi się w pamięci 
wasze 

bohaterskie walki z hordami 

Talarów, Turków i Kozak6w. 
Chocim, Wiedeń,.. ileż to nieśmiertelnych 
i chwalebnych stronic tych dziejów. Tyl­
ko wielki naród mógł stać się przedmu­
rzem chrześcijaństwa. 

Mieliście różne wady, bo niemasz na­
rodu, któryby był bez wady, ale mieliście 
wielkie cnoty, umieliście i umiecie walczyć 

Gdy przed paru laty nawała bolsze.l 
wicka napierała na was, z trwogą spoglą­
dałem na te krwawe zapasy i mówiłem do 
siebie: jeżeli ciemne siły zaleją biedną 
Polskę, jeżeli Rosja Lenina połączy się z 
Niemcami; co 

będzie z nami z zachodem, z 
chrześcijańską kulturą! 

I tutaj w mojej kaplicy klęcząc u stóp 
Królowej Waszej Matki Częstochowskiej 
modliłem się za was, Oparliście się na­
wale, bo umiecie zwyciężać. Pracujcie da­
lej w odrodzonej Ojczyźnie - z Bogiem 
z wiarą i wytrwałością, aby była wielka'" 

. W sprawie pożyczki · amerykańskiej. 
Jak już donosiliśmy .. Ba'nkers Trust" 

zWTócil się do rządu polskieg-o z prośbą o 
p.rzedr.u:źenie ot>Cii. dotyczącej pertraktacji 
o pożyczkę za dzierżawę monooolu tytu­
nioweg-o o dalsze 3 miesiące. Ponieważ do 
tychcza.sowa oDcja upłYwa dnia 8 marca 
r. b., więc - zdaniem .. Bankers Trustu"­
~ak krótki termin nie pozwoli na przestu­
diowanie o1!}rz'V!11ieg1O materjał'l1 informa­
cyj:nect:> ,i danych. zebranych niedawno w 
Polsce przez deleJraJtów wymienionej insty 
,tucii. 

Wedtug- naszych informacyj - badanie 
całeJro materjału przez .. Bankers Trust" 
zostanie zakończone w 'POlowie marca r. 
b., POczem rozpoczną się właściwe per­
traktacJe i omawianie warunków. na jakich 
Polska będzie mog-ta uzyskać wiekszą po­
życzkę w dolarach amervkańskioh. Suma 
Dożyczki ma wahać się okol'O 120.000.000 
dolarów. 

"Potraf fOl~o[lijł iUI ~Wij ~!i8łalnon. 
w przyszłym tygodniu otrzyma pierwsze zamówienia. 

Po ulronstv;tuowalTIiu się zarzadu ,.Pol­
rosu" z jednej a "Sowpoltor'g-u" z drug-iej 
':itrony. o czem w swoim czasie donosiliś­
my ... Polros" rozpoczął s.W'Oją dziafa'LTIość 
ooIegającą na wzajemnej wvmlanie towa­
tiów. 

W przyszłym tyg-odniu .. Polros" ma 0-
trzymać od Sowietów pierwsze zamówie­
nie z branży włókienniczej. metalowei. 
cl1emicznej i Jralan-teryjnej, Regula'cja od­
bywa się rot6wką. Jrdyż narazie handeI 
czvsto wvmded1ny ma do :polronanda szereg 
'f:rudności. 

Zaznaczyć jednak należy. że w razie 
g-dv'byśmy za pewną część naszvch Wy­
robów. eksportowanych do Rosji. otrzy­
mvwa,li surowce, to bedziemy ~awać 
je w 80 Proc. państwom Z31Uanłcznym. -
Z surowców sowieckidl Polske interesu­
Je jedynie ruda krzyworoska i bawelna za­
kaspj,jska. Należy podkreślić. że kierownic 
two .. Polrosu" CZVilli wszellde wvsitki ce­
lem jalmajwieksze:;ro ożywienia handlu 
p.olsko-lSowieckiego. 

. '-.. ~,"' , 

~amiętajcie O inwalidach wojennych. 

w a isz p'anuje spokó-. 
Zycie powróciło do normalnego stantl.lll 

Z Kali.:;za donosz.ą: , 
Dzień czwartk()wy ł wczora~ prze­

szedł zupełnIe spokojnie. Przedstawiciele 
władz, PP. nadinspektor Wardęsk1 I szef 
l>ezJ»oozeństwa z Łodzi Noel opuścUl 
wczoraj Kalisz.. Miasto przyjęło wy~ąd 
zurpetllie '110 rmalm y, nawet czama gidda z 
'Powodu po'Clwyż;ki ddlar6w, była w Alei 
J6zefiny licznie reprezentowana. Sk'lepy 
na Wrodawskiej i w Starym "Rynku wszy 
stkie były otwarte. O god7inle 3-ej po po 
łudniu przed szpitalem zaczęły się zbie~ 
rać Iwblety, przybyłe ia.'<oby na J"ln~rzeb 
jednego z rannych. który miał żyde za­
kończYĆ. Po wyja'Ś'I1ieniu władzy s~ital. 
m,ej jednakże. że nikt dotąd nie umarl i ,po 
grze-bu nie będzie. kO:biety się rozeszly i 
więcej w mi,eście żadnych większy;ch 

grUP nie zauważono. 
Od rana 1>0 mieścle roddejono plakat 

ty, podpisane przez p. o. starosty P. Tułec 
ki~o, zaka'lujące w~h zebrań J)O(I 
Kołem niebem, pochodów, balów, dancln. 
gÓW - maskarad ł t. d. 

W c.zwarlek r6wi11et o1luścila Ma~. 
s:trat suraż wojskowa i poHcia, biura zaś 
niektóre ,zacZlną funkcjonować o,d piątku. 
Przez cały dzień czwartkowy i wczoraj­
szy 'Pracowano w Ma.gistracie nad przy 
prowadzeniem zdemolowamych ubikacyj 
do możliwego porządku. Między innetni 
wprawiono 58 szyb. W ~artek pr.lJ'. 
byli d{) Ka.!łsza ł Objęli służbę komisarz 
J(osfenko ł podkomisarz FrankowsJd z to 
dzi. 

--"':.---
Samobójstwo w teatrzyku nocnym. 

(Od własnego korespOndenta). 
W teatrzyku .. Eldorado" przy ulicy Ho 

żej 29. znaleziono wczesnym rankiem nie­
przytomną Wiktorję de Lug-eo. jak się o­
kazało otrutą sublimatem. W drodze do 

Koło żydowskie chce 
(Od właSiIlegO kores.pondenta). 

Na wczoraiszem posiedzeniu Ko.łą ży­
dowskiegu, odbytem w celu przeprowa­
dzenia wyborów noweg-o prezesa, zzłosit 
poser "Reizes wniosek przejŚCia do ostrej 
Opozycjj przeciw rządoWi premio Skrzyń-

szpitala samobójCzYni zmarł.a. Jest to by­
ta bufetowa 'teatrzyku. znana w sferach 
bywalców tej nocnej spelunki. która nie 
mOJrla przeżyć straw posady. 

przejść do opozycU. 
skieg-o. motvwując to rzekomo wrog-iem 
stanowiskiem. jakie zajął mIiI1ister ośwJaty 
Grabski w sprawie numertlS clausus. 

Glosowanie nad 'tym wnioskiem odbę. 
dzie się na następ.nem piOsledzeniu. 

W Ika strajkujących z SSSII 
Kilku studentów poturbowano. 

(Od własneiZO koresoondental. 
Wczoraj wzed fabryką Pfeifferów w. 

Warszawie ponowilv się zajścia. o kM­
rvcl1 donosiliśmy oneg-daj. Strajkujący ro­
botnicy napadli na samochód.. wiozący za­
trudnionyCh w fabryce studentów wyt­
szych tlCze1ni i ciężko ieb pObili. Po chwili 

zjawiła się l>Ołicia. kif6ra. nnwwrócila 1>0-
rządek. Pra,sa warszawska krytykuje z 'fe­
g-o powodu bezczynnoŚĆ wUc}1. ktÓra nie 
umiała zapobiec zajściom. mimo. że t>{)do­
bnv wvt>adek miał Jut mfe.łsce t>fzed killru 
dniami. 

lHoletoia ~liew[lyna ' ~erntem ' ~an~y fa~u~iów. 
Pięknością swą . zwabiała ofiary, które następnie 

mordowano. 
Policła paryska wYkryta bande rabu-

siów i morderców. zlożoną z dzieci. 
Na czele stala 13-temia Anna Dorinff, 
dzłewczvna wyjątkowej pieknoścł. 
Działalność jej poleJrała na tem. iż zwa 

biała mężczyzn do umówionych lokali. w 
których czekali już jej wspólnicy. 

12-TA LOTER.TA PAŃSTWOWA. 
V-TA ' KLASA. 

Ósmy dzień ciąv,nienła. 
Gl6wniejsze wygrane. 

Zł. 10.000 Nr. 7456. 6377{). 
Zł. 2.000 Nr.: 17344. 51158. 51186. 
Zł. J .000 Nr.: 18577, 18635, 19621, 

27361, 34457. 55467. 
Zł. 600 Nr.: 393, 4()5(), 10202. 11356, 

19910, 31446. 31942, 41125, 44777. 53348, 
56778, 57782. 

Zł. 500 Nr.: 4596. 7995. 9775, 10182, 
11695. 15168. 18051, 24505, 33525, 34530, 
4034.5, 42512, 49698. 

Zł. 400 Nr.: 2346. 2866. 5439, 8075, 
8940. 9025. 0520. 10016, W662. 13695, 
14359, 14687, 15246, 16466. 17892. 19052, 
26718. 26811, 28387, 29948, 31058, 32908, 
34158. 34226. 34285, 34906, 37154, 377'07, 
39244, 41288, 41939, 42423, 44005. 47536, 
51109, 535%, 54343, 55068, 55998, 57212, 
60368, 61812, 64053. 

"MARGOT9
' 

PIOTRKOWSKA 64. 
Z powodu LIKWIDACJI działu 
konfekcji damskiej i bielizny 

Zupełna wyprzedaż 

po cenach b aj e c z n i e niskich 

Suknie wełn" szew .. etamin. 
i jedw. od Zł. 8.-

Bluzki Ił Ił 3.-
Szlafroki . " " 6.-
Koszule baft. " Ił 3.90 
Hmlki haft. • Ił 5.-
Fartuchy • • 2.-
Swetry, JumPl'yf 

Kamizelki . " 3.-

PrzY'bysza obraboWyWano doszczętnie 
a jeśli slawiał 'opór. 

zakłuwam 20 DDtaull.. 
Banda Anny Dorint ma na sumieniu ki! 

kanaście morderstw polączoovcl1 z rabun 
kiem. 

--0--

Giełda 
PI9pIDSZa BPzedo. W8Pszawsko. 
Nowy~Jork 
Londyn 
Paryż 
Szwajcarja 

7,28 
35,44 
26,89 

140,35 

Dpuna "pzedu. mapsz8UJsha. 
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erf1umy w świetI i torji. 
Sztuczne zapachy w ciągu wieków. 

PoczątkGw używania perfum szukać na 
leźy w dziejach Chin, Pers}i, Irndj.i i Egip­
tu. U w'Szystk!,ch tych staTożytnych lu­
dów, podarek, składający się z 1)ac'hnidel 
oznaczał specjalne 

powie.dzenia 
i uz.na'l1ie d6a osoby olbdarowanej. 

Naw-et :pismo św. mówi. że trzej kr6-
lowi·e, dąiąc fla powitanie Zhawici8>la, za 
brali 

dary dro2'oce.nne, 
pomiędzy niemi - mirę i kadzidło. 

Byly to wonności w mveczasy ·po­
wszechnie używane, zna'na by ta już. także 
lawenda, perfumowarno się w te.n sposób. 
że zu,palano te wonności i następnie przez 
czas dłu'ższy pozostawano 

w aromatycznym dymie. 
Zwyczaj t,en utrzymuje się jeszcze dzi­

~iaj w n'iektórych -okolicach tajerrnni'cze'R'o 
w&c:hodu. 

tród!osfowl1 nazwy "perfumy" szukać 
należy w łacinie, w której oz.nacza to okre 
ślooie ~ "przez dym". . 

ORECCY NAŚLA.DOWCY. 
Grecy posiadali sekret wydobywania 

zapachu kwiatu od starych Eg1pcjan i od 
ląd fabrykowali 

wonne olejki 
z z.apachem 'krokusów, irysów, róż i fijoł 
ków, szczegó1niejszyn1 s~częśrciem cies:zy 
ty się fijol'ki. 

Pe'rfum używano w GrecH w chwi­
lach radoś·ci i smutku -- przy uczta~h i 
pogrzebach. a nawet wina nasycano za­
pachem róż. fijofków lub hjacyntów. 

Elegantki g-recikie 
skrapriały włosy 

fijołkami, suikn·ie napawały różami. a cia­
lo po gorącej laźni namasz,czaty wycią­
kiem z krokusów i irysów (kWiatów). 

RZYMIANIE ZA GREKAMI. 
Używanie wonności byto również bar 

dzo roz'POwszechnione u Rzymian i w mia 
rę wVfosfu ,państwa przylbywafo pachni­
deł z najbardziej odle.glych kolonii Wiel­
kiego hn)perjum. 

Pa1:rycjusze rzymscy przeznaczali 
dla każdej części dała 

inny rodza'j perfum, po użyciu kąpieli ra-
miona nacierali miętą, orlejkiem palmo­

wym, namaszozali biust, macierzanką 
slkrapi.aJli brwi i włosy, a esen·cji bluszczo 
wei używa'E na l!1iOgi i gors. 

WYZNAWCY MAHOMETA. 
'W wieJca.ch średnIch słynęli z wiedzy 

perinmeryjnej Arabowie i dlatego ryce­
rze krzyżowi, chętnie nabywali od nich 

pacłm1dła dla pań swego serca. 

ALKOHOLOWE PERFUMY. 

Perfumy fabrykowane z aLk-oho~em uJm 
za ty się nie wc z eŚ'l11 ej 'P'tawdopodohrtie, 
jak w 13-ym wieku. 

Pi'erwszą wzmiankę o iIl:ich notuje hi­
storia pod koniec tergoż wieku, kiedy to 
królowa węgierska Elżlbieta, na .podsta­
wie reeepty n'ieznanego p'ustelnika, pOIle­
cifa uwarzyć destylat z r02)mary'nu. 

Kró10wa !kąpała się zawsze w tej roz­
marynowej wodzie i temu też przypi'gywa 
no niezwyMą jej piękność i świeżość. za 
CJhowaną Inawet w 'wieku poważnym. 

KONKURENCJA PPA NCUZÓW I Wł.O 
CHÓ\V. 

Do Francji sprowadzita perfumy Kata 
rzyna M·edyceuszka - przywożąc 'z sobą 
słynnego 'Oerfurrniarza, florentyńskiego 

Relne, który otworzy t skilep perfum w Pa 
ryzu 'Pod kró:lewskim pa trona.tem. 

Wyw-ołato to rzdrową konkurencJę '00-
między Francuzami, którzy zaznaj'{)miw­
szy się .ze szhlką destylacji 0,1ejk·ów. tuż 
w kilka laf porem doróvrl1ywa1'i Wlochom 
dzierżącym do tej pory pa[mę pierwszeń­
S'twa. 

Włosi slynęli niefylko z . 
fabrykacji ol.ejków, 

wyrabiali bowiem także' doskonale mydła 
toaletowe, ,pasty. maści na rany i przerói 
flle inne kosmetyki i leki. 

REPUBLH(A DOŻÓW 
Bahamy orjenta'!rne (wschodnie) przy­

rhoclzify do Europy za pośredl:idwem 
VlenecH, utrzymujLwej oży\vione sfosunk: 
handlowe z krajami az.iatvclkiemi. 

Otównie t,eż dumna Wenecja .,Królo­
wa Mórz", we WŁoszech używała w nad 
miar'ze środków perfum e ty,i1nyc.h , a ary­
stokr~ci welneccy rywa·lizują ze starożyf 
nymJ ~zymia,n,ami. kąpiąc się w odwarze 

- Powiedz, Izydor, czemu nasz pryncypał taki przygnębiony? 
- Wczoraj jechał taksówką i przejechał jakiegoś jegomościa ..• 

Przecież za to odpowiadać będzie kierowca. 
- Tak, ale przejechany był jego dłużnikiem na poważną sumę. 

r 

~lJry, lawendy, mięty, aloesu, ambry i 
'PIZ~~, a. n~~ ich flak<;>.nikaml i slo'ikami, 
pelmh dZlr0n l noc sUraz czarni 'I1iewol1nlcy 

ANGLJA DŁUGO NIE ZNAł.A SZ1UC1 .. 
NYCH ZAPACHÓW. 

Perfumy rD~owszechnone tak bardzo 
l'la kOlnty.nende, 

nie znane były pra·wie zupełnie 
na wyspach ang-ielsrkich, aż do panowa~ 
nia królowej Elżbiety. . 

UCZNIOWIE PRZESCIONfLI MISTRZA 
Anglosasi sIarat1 się jednakie nagrro­

dzić czas stracony i wkrótce co do i~ooci 
używanych perfum 'P'11Ześciglflę:H Francu­
zów i Wroch6w. 

Z An(gllji rPochodzi zwyczaj skra.piania 
perfumami cnustecZlki. do nosa i Ulbrań, <! 
także l"OZ1PY'Janłe miłego zapachu w poko 
iach chorego. 

Opowiada Cayendish, że kardyrnal 
Wo01sey, z Dhwrilą, ,gdy wchodził do sal; 
napetnionej 'ludźmi, 'braI do rąk 'j)Omarań 
cze, której wnęl'rze kryto 
gąbkę, na,syconą zapachami dezy1l1fekcYi. 

neml 
i stallE' T.nzymaf ją w okolicy USt i nosa. 

PilŻmo jest po dziś dzień jeszcze pod­
stawą bardzo wielu 

skombinowanych perlum, 
a pewien g-ąfunek opla,ca s,ię ponad w:ag~ 
czvste'gn złota. 

Pozatem jest r6ża jednym z najbaroziej 
pożądanych zapachów. w dużych i1o<Ś­
ciach hodu.ie się różę w Rumelji, w doli­
nie Kaszmiru i w porudniowej Francji. 

FraolllCuzi, 1ctÓl'zy s,tYlną z doskonałych 
perfum, tWrierdzą, że nai'cenniejszy:m jest 

Olejek rÓŻany 
francuski.. dzięk! temu. że pszczoły prze 
noszą na swych nóżkach pyłek drzew po 
marańczowvcb i skfadają go w kielichach 
rÓŻ. co powoduje niezwyktą de[ikaUnośf 
zapachu. 

Słynne są akacje i 
jaśminy z Cannes, 

fijotki 'z Nice,i. tymiany. lawendy i ,fozma 
ryny z Niem es. 

Na wy/brzeżu morslciem - w 'skalis­
tych. mato dostępnych miejscach rosną 
silnie pachnące CZMlDe porzeczki i fijolki 
- których zapach jest jeszcze s·Jodszy jak 
hodowanych w dolinie. 

Z Sycyilji sprowadza 
przemysł perfumeryjny kwiaty Cytryl\ 

i pomarań·czy. z WiDch irysy i b~r'gamoty 
a n.ajtpięklniej:Slze gatunki lawendy uprawia 
Ang-Ija. 

VV obecnych czasa.ch opr·ócz zapach6\\ 
kwi.::ttowy,ch. z których wytwarza się i 
niekwiatowe odmiany, na szeroką skalę 
rOZIPoW'Szechniony jest sposób chemiczny 
o·trzymywania zapachów. 

--- .... _--
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JOHN GALS'VORTHY. 

lnie l łona imieni. 
-- Ta tancerka, ·czcigodna matko, jest 

bardw s mLrtn a. Oparła .g!rowe na droniach 
s'iedzi i patrzy w stu'P przed siebie. Co mo­
żhaby dla niei U!czynić. czcig'Odna matko, 
żeby ją przez te kilka godzin trochę roz­
weselić? Siedzi i pa,trzY w slup· przed sie­
bie. Taka młoda i taka pełna życia i mu­
si 'll!mrze~ bez wiaTY! Być taka mrodą i pię 
kną i zostać rozstrzelaną... to okropne, 
czcig-odna matko! 

-Podstarzała mała siostra wzniosła rę­
·ce i skrzyżowah ie na piersi okrytej sza­
rrem ptótnem. 

Chuda. prawie bezciel·esna. stara ksie­
ni WYP'fostowana w szarej szacie i 7,amy­
śHta się idęboko. Szpieg-iem by ta kobieta, 
oddana jej pieczy -- tancerka z krwią cy­
gańską w zyłach -- od kochanka swe'go, 
marynarza francuskie.g-o. wyludzUa tajem­
nice i sprzedała .h'l Niemcom w Iiiszpanji. 
Wina kj została podobno na śledztwie do­
wiedziona. I zawieziono ią do klasztoru 
i DOwiedziano: . .latrzymajrCie ją tutaj do 
piętnastei1:o. Będzie tu lepiej strzeżoną, 
njż w więzieniu". Ma być rozs>trz.elana -
kohieta! Straszne! A lednak p'rzecież to 
woJna! Stanie się tak d1a dobra Francji! 

J. spoglądają,c I'..a starą siostre. ksieni 
!ld'Parta: 

- Sprobuię. moja córko. Za'Prowadź 
mnie do jej cel!! 

Weszły PQ cichu. Tancerka siedziała 

na łóżku. Na licach jej za.Q;'asl wszelki ślad 
rumień'ca. pozostał tylko brunatny odcień 
krwi wschbdnie,j. OCZY, promienne. jak wi­
no malag-a. patrzy!y w dal, po przez przy­
bytą ksienię i siostrę, jak OCZY uwięzio­
nego lamparta. 

Czcigodna matka rzekta: 
-- Co możemy dla ciebie uczynić. mo­

ja córko? 
Tancerka wzruszyła ram:onami. 
-- Nie chcemy cię dręczyć pytaniami, 

moja córko; wspókzujemy g-lę'boko two­
jemu nieszczęściu. Może pra.g:niesz czego, 
coby cie hncrhę rozerwało? 

Tancerka sp,loHa ręce na karktt. Ruch 
byl malowniczy. oe'ten wdzieku. całe cia~o 
przepiękne .Blady rumieniec zabarwi! wo-
skowe lica ksieni. . 

-- Może chciałabyś dla nas zatańczyć, 
moja córko? 

Oblicze tancerki rozjaśni? znów urś­
mh~c.h i już nie zagasł. 

-- O, chętnie. Sprawiloby mi to taką 
przyjemność. łaskawa pani! 

-- A więc. dobrze. Przyniose ci tu two­
je suknie. Dzisiaj wieczorem. w refekta­
rzu po k'olacji. Jeżeli żyCZYSZ sobie muzy­
ki, będzie fortep'ian. Siostra Matylda gra 
bardzo pięknie. 

"Tancerka będzie dla nas tańczyła!" 
Taka wieść obiegała dokota. Czekano 

z g-orączkowem natC'żeniem. iak na cud. 
Wi eczerza skończyła si e szybko; uprząt­
nięto stdy. poodsuwa'no ie na bok: na dtu­
gid ławkach pod ścianą siedziało sześć­
dziesiC\.Jt szaro-białvch postaci w kornetach 
na środku czcigodna manka. przy fortepia­
nie siostra Matvlda. Czekały. 

Na,jpierw wenta podstarzata mata sio-

stra. a potem lekkim. kołyszącym się kro­
kiem. dążyła Dowiewnie PO ciemnei po­
sadzce dębowej prz·ez długJ biaty refek­
tarz efektownie odziana tancerka. 

Stanęła ze spuszczonemi oczami na sa­
mYm środku. -- Siostra Matylda zaczęta 
grać .Tancerka podniosła wachlarz. Zale­
dwie poruszała się z mieisca 'w tańcu hisz­
paflskim -- kołysała się. drżata. wirowa­
ta w kólko. A oczy jej biei1:aty od jednego 
oblicza do dn.udego wzdłuż szereg-u twa­
rzy. na których malowały się takie różno­
rodne uczucia. Z rozchylonemi ustami. hu 
wała radośnie. urocza. powiewna. niefra­
so,bliwa. iak motyL 

Ksieni siedziała bez ruchu. z zaciśnię­
temi rekami i zlożonemi dłotJmi. W duszy 
iej po\vstawaty obrazy z przeszlośc.i. -­
W myśli od.żvlnarze'czony; po.legJ na woj 
ni·e w r. 1870. a ona wstąpiła do klaszto­
ru -- jak to iuż dawnQ! Ta tancerka p'rzed 
nią. dziecko pogaJJskiego świata. z ponso­
wym kwiatem w kruczych włosach. o bia­
lei twarzy. iskrzących sie oczach wzbu­
dzila w niei tęsknotę za własna wesołą 
mtodością. która wówczas skonała, a ona 
pogrzebała się w ldasztorze. 

Czci.Q'odna matka zwróci!a oblicze swo 
je '\v lewo ~ w prawo. Wszystkie spoirze­
nia bvlv w nia utkwione. nawet sio.strv 
Ludwiki; czarowfl.ła OCZY wszystkich. jak 
wa'ż czaruje króli1<3. Ksieni uśmiechnę1a 
się niemal. Biedna siostra Ludwika! A tuż 
obok mlodziutka siostra Maria. Jak to dzie 
cko siedzi z szeroko otwarfemi oczami. z 
rozchvlonemi mtami! Siostra Maria - ta­
ka jesz.cze młoda -- skończy ta zaledwie 
lat dwadzieścia -- narzeczony ki zQ.'inąt 
na wojnie - i dopiero Tok temu! Siostra 

Maria - naHadni·ejsza w całym klaszto­
rze! 

Przez cały wieczór tancerka nie moda 
się oderwać od siostry Marii, jak p'szczo­
ta od kielicha ulubionego kwiatu. 

A czdg-odna matka zapytywała sie.bie 
w duchu: .. Bytże mÓl postep,ek dziełem 
rnifosierdzia. czy szatana ? ... " 

Tuż przed szereg-ami zakonnic przesu­
wala się tancerka; palą·ce spojrzenie pa­
dto na siostrę Marie - dotknięcie wachla­
rza. zwi ewnv pocałunek ... 

Oriacias. senioras! Adios!! 
I powi'ewnym krokiem. iak ' przyszła, 

tak zn6w odbieg-ła P'o posadzce z ciemne­
zo drzewa: sta'ra mara siostra podążyła 
za nią. 

Westchnienie uleciato z dlw:dch szere· 
zów zakonnic i -- zupeł'nie wyraźnie -
tkanie l 

-- Idźcie do swoich cd, moie córkii 
Sio~tro Mario! 

Mloda zakonnica zbliżyła s.ię: Oczy mia 
ta lez Defne. 

-- Siostro Mario. módl się i bta.Q'ai Pa­
na. żebv przebaczvt grzechy tei biedneJ 
duszy. Ac.h tak. mok dziecko. to smutne. 
Idź do swoiei celi; módl się! 

Zimnv, s?:arv poranek, na polach lekki 
śnieg-. Podczas mszy zabrano tancerkę. 
Po. dtu7.szei chwili s (lIwa l Drżącemi usia­
mi modli się czcig-odna matka za duszę, 
któr8 'teraz tańczy przed obliczem BOJ~a .. 

Wieczorem szukano siostrv Mar.H i niE 
można iej byto znaleźć. W dwa dni później 
nads?:edt list. 

Przebacz mi. czci'.lrodrna matkr Powr6 
ci tam do życia. Maria". 

Życie - z lona śmierci! 
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Tytuł zaiste piękny, zato charakter brzydki. 
m s-feradI arysto-}{lra!ycznych 'Wied­

nia do.bTze byla znaną hrab'ina Meds-Col~o 
rado, kohLe:ta ooznaczająca się 

niemvykłą urodą. . " 

Obecnie wpadta policja wiedeńsKa na 
'trop szeregu wyrafinowanych oszustw, 
dokonanych przez tę arysiokratik ę. Mie­
dzy in.nemi stwierdwno, że brabina wraz 
ze swym czcigodnym matżonikiem, naciąg 
nęta wtaścicicla sanatorium dr. Scarpatfe­
tt'ie,go ha 

trzy mili{)lny koron. 
"Kupiła" ona mianowi,cie to sanafurjmn 

w r. 1920 i natychmiast objęła je w posla 
danie, zajmuj.ąc oorczy zamek Planken-

we.I'1łh w Styrj'i. Biedny ScariPafefUi nie 0-
trzymał jednalk 

anł grosza 
za swoje sana~oT,jum. 

Łudozny ci~temi obietnicami, posla 
nowi! wres~ie da1ej nie czekać. Zawiado 
mit policj ę ; wówczas na wieść o tern za 
częly się sypać jak z rog11 obtito'ści rozma 
ife inne oskarżenia. 

Po(i.cja wiedeńska jalciś czas daremnie 
pOsnkiwała oszustki 

Obecmie jednak odwiedziała się, że hra 
bina PTzClbyWa w Pressbaum pod przy­
branem nazwiskiem Neugebauer. Tutaj 
więc nastą:pilo aresz,towanie o s.zus tki. 

~ow[i~y mj~łfla fran[u~~[e~O ~ma~u. 
l okazji obchodu 100raletniej rocznicy jego śmierci. 

W związku z O'bcbodem sefu ej rocz­
nicy śmi eT'C i słyn'llego gastronoma fran­
cu!Skieogo Brhllarit Savarina, o którym do 
nosil'iśmy naszym Czyte1ni1wm, przyno­
szą dtienntikj paryskie wiązankę rozmai­
~ydh !bons rnots tego króla smakoszów, 
kitóry byt nietylko mistr.zem francuskiego 
smaku, a,le i mistrzem francuS:kie'go dow 
cia>u. 

I ifak za,py!funy raz 'przy wyśfawnym 
obiedz,ie przez?e'W1ną markizę, którym 

winom przyznaję pierwszeństwo, bur­
gundzkim czy bordeaux, odpowiedziat: 

- Łaskawa pani. ta kwestia sporna 
jest tak interesująca. że wolę ciągle na no 
wo badać obie strony. aniżeli wydać osta 
teczny wYrok. 

Dla czcicieli kuUbu gasfronomj.czl1ego 
ciekawą będzie także naczelna maksyma 
mistrza sma!ku, ilctóra brzmiała: "Ci. któ­
rzy się objaadją i lJU)ijaJą, nie umieją ani 
pić ani jeść". 

Dla zemsty kobiety 
I ktata więzienna jest siatką z nikłej pajęczyny. 
Romantyczna śpiewaczka estradowa i hrabia· sportsmen. 

Znay sportsmen herliński, hT. Hugo De 
nlsc'h pozosItawal 'W 'bar<lzo zażylych sto 
sunkacb z ' 

pJękną śpłewaczką 

estradową Polrą F1ies. Od pewneg-o cza­
su zapaly miłosne maJbie·go oziębfy mo'c 
no, a p<tma Rora dowledii,a!a się ku swej 
niewyrnO'Wtlej rozpaczy. że kocha.nek ma 
zamiar ożenić sie z baronową P'eli'c}ą von 
K'1auvendorl. Ponievntt Denisch od tpe'W­

nego czasu zaprzestar /byWać u ~i.ewacz 
kl, 'fa udara się do jego mieszkania i wfa'rg 
nęta mimo 

oporo służw 
do wnętrza. Teraz wzegrała sfę nader dra 

mah"cz.na scena. ROOlan~zna śpiewacz 
'ka wyjęła kunsz,foWillY sztylecik wenecki 
li zawolała: 

sztylet albo małżeństwo! 
liTaibia :przerażony OwYll1 delikaroym 

argumentem zgod7Jit się oczywiście na 
małżeństwo. Ale ledwie pall'na Flora spo 
!komie oPulŚcira mieszkanie, Denlsd! do­
niósł o wszystkiem poHcjj SpiewaczJka po 
wędrowara do kozy, a hrabia mógł 

odbyć spokojIllie ślub 
z :panną Klauvendorf. Dla pewności jed­
nak rusza nie!bawem w daleką !pOdróż po 
'ślubn.ą. 

Najsilniejsze medjum 
, . . 

na SWleCle. 
Hapi(łciem woli zabija, ' powoduje chqroby. 

Niezwykle \vrażenie w świecie spiry­
tvs'fów wvwQla!o ukazanie się 

UIJ.We1Z0 medium. 
Jest niem 13-1efnia Rumunka. :Elecn'O­

ra Zugun w wioski Talpa. osadzona obec­
nie w klasztcrze w Ourawev. 

Zbadaniem istoty ziawisk zaieli się spi­
tytvści. 

Przed ~ru mi esiącami przybvl do Gu­
rawev zmmy 

hadacz niemieckt dr. Grtinewa!d • 
i zaobserwował IDO niezwvk!yoo fenome­
nów w obecności :Elconorv Zu!?:un, dzie­
jącvch się w wanm,'kach, które wvklucza-
ią 

wszelkie oszustwo. 

D,r. Grtlnewald ukończyWsZY badania, 
p'owr6cit do Berlina prag-nąc wydać oscb­
na. książkę o rumuńskiem medium. Zale­
dwie jed.nak zabrał się do PTacy, 

zmarł na21e 
sku"tkiem niewyjaśnionej dcta.d ohoroby. 

Smierć ucwnego niemieckie'go nie 
przerwała jednak badań. Bez,pośrednio po 
dr. Griinewaldzie zajął się 'Osoba Eleonory 
Zug-un lekarz francuski dr. Alfred Ohen- , 
kin. Po kilku dniach zachorował iednak o­
błożnie i musiał opuścić Rumun;ie. 

Obecnie zn6w przybYł do Gurawei z 
Wiednia spirytysta, Kinel. który uważa 
rumuńska dziewc~vnę za na,jsilnieisze me­
d.tum na świecie. 

--:0:--

Szalapina w Białogrodzie. 

BLA.ŁOGR6D. Według ostatnich wia­
domo3ci podpisało tutejsze biuro koncer­
towe umowę ze Szalapinem, który zobo­
wiązał si.ę urzr,dzić w kwietniu je~en kOI;­
<:ert. Za swój występ w Bia!ogrodzle 

otrzyma Szalapin 200.000 dynarów. Naj­
tańsze miejsce na galerji kosztować bę­
dzie 150 dynarów, to jest tyle, ile kosz­
tują pierwsze fotele podc~as wspa~i~łych 

. przedstawień w operze białogrodzkie). 
E _ ~ .:0: _ _ 

11 o~ó1I [i~iko raDnJ[~ ~oryka ~i~ lO fmief[i~. 
Straszny wypadek w Monachjum. 

Strasza ka'tastirofa ekspl'Ozji, przypomi­
nająca . eksplozję, jaka przed kilkoma 'ty­
!?:odniami wvdarzyla się w Berlinie, na­
stąpita wczoraj C S!odz. 9.30 rano w Mo­
naclI.tum przy Rełchenbachstrasse 2. ~dzie 
wskutek eksplozl1 cały dom wyleciał w 
pOwietrze. Dotychczas WYdobYło z pOd 
rzruzów 10 osób cieżko rannych. z których 
kilka walczy ze śmiercią i 19 lekko raJlM 
nych. 

:Eksplozja nasfąpila w lokalu D1eJCarni 
firmy Daindl, mieszczącym sie w sutere­
naC'h. Mianowicie w lokalu tym przepro­
wadzano dezynfc!(cie przy DOmocv gazu. 

Wskutek nieszczelności Dl'zewodów t!azu 
świetlnelw nast.wiło zmieszanie obu sm. 
zów. które spowooowało eksplozje • 

Skutki .3ksplozji byty straszne. Cały 
dom zostal doszczetnie zburzonv. Ciśnie­
nie powietrza byto tak ~Hne. że wszystkie 
szyby na tei ulicy i w ulicach sasiednich 
wvlecialv. a przestrzeń w szerokiem pro· 
mieniu zostala zasiana kawal'kami murów. 
szczątkami mebli i od'la mkami szkła. 

Policja i straż ogniowa otoczvl'v kor­
donem mieisce katastrofy i czvnia poszu­
kiwania wśród Jrruz6w za ofia'rami. Naj­
ciężei ranna iest żona \v?aścicieIa niekarni. 

~"I~-~mRmaBa~ ...... mmmR"~Ba"mE""Q 

Krateczki sądowe. 

In y k Ir dy 
wywołał wielką awantu~ę na ulicy Sikawskiej. 

Nigdy jeszcze nie pisałem w kratecz 
kacll swych o ... gołębiaoh. Przewawie o 
k()lbietach. Dziś jednak o jednych i dro­
gich. 

DWAJ GOŁĘBIARZE. 
Jeszcze jako bardz'O młody dttopiec 

byt pan Jan Huk zapalonym zwolenni­
kiem i hodowcą gołębi. Namiętność do 
'tych ślicznych ptaków nie wygasła w nim 
pomimo, iż jest już dziś mężczyzną 25-lef 
nim. Jes.zcze dziś u~zeć można sy~weTh:ę 
pana linka, wY'pr,awiającego dzikie i kar 
koIomne baT'ce na dacbacl:! domów z za­
llknlętą na drugim kiju szmatą. Pan Huk za 
mieszkuje przy u.t SikaWS'kiej. Założył 

tam sohie go łę-bnik, w którym hoduje 
wspaniale okazy ptaków Afrodyty. Naj­
bliższym jego sąsiadem jest pan Michał 
Gorzelnik, rodem z miasta Leżajska w Oa 
licji. Pan Gorzelnik również jest wielkim 
amatorem gołębi i również zalożyr sobie 
golębn'ilk vis-a-vis okna pana liuka. 

Dla bardziej bystrego obserwatora by 
fo rzeczą jasną, iż siareie między dwoma 
golęlbiarzami, 'trzymającymi lak blisko 
swe ptaki jest nieuniknione. 

NIEDYSKRETNA P ANNA JAGUSIA. 
Na tejże samej ulicy Sikawskiej zam~~ 

szlkuje mocza panna J.agusia. Mniejsza r) 

nazwisko. Niewiasta ta, pozostająca z p. 
Janem Hukiem w stosunkaob bardziej niż 
serdecznych, zaobserwo,vala razu pew,ne 
go fakt niesłychanej wagi: słyszała przy­
padkowo, jak Michał Gorzelnik zwierzal 
się koledze swemu, że "vspaniafy gołąb, 
trzymany przezeń akurat w ręce po'cho 
dzi ze zbioru pana liuka. 

P. liuk był podówczas w Łodzi nieo-

( 

·becny. Ody przyjechal, wierna Jagusia 
nie omieszkała mu donieść o S1Wem donio 
słem od'k:ryciu. 

HUK HUKNAL GORZELNIKA. 
Na sku.tek tego doniesienia, pan Huk 

udał się do pana Gorze1mka z prośbą o 
wydanie gołębia, kt6ry jeSf najdrogocen­
niejszy w jego zbiorze. Pan Gorzelnik po 
czątkowo zaprzeczal,iż znajduje się w 
'posiad,aniu ptaka, a następnie zgodził się 

go wydać pod pewnemi jednak warunka­
mi. Od słowa do stowa lPTZYSuo dc sprze 
czki, później do wymiany wyrazów nie­
p.arlamenl'arnvob, a pófuieJ jeszcze do re 
koczynów. Pan Huk uderzył pana GorzeJ 
nika; ,po sITonie jeg-o stanęła narzeczona, 
oblewając pana Huka wiadrem cuchnącej 

jakiej'Ś cieczy. AcZ'kolwiek mokry jak ku­
rapan Huk nie dar za wygraną: chwyci! 
za jakieś tępe narzędzie i zadał nim ude­
rzenie .panu Gorzelnikowi. Narzeczo,na te 
go ostatnie.go zaczęta wzywać rozpaczli­
wie pomocy, pewna, iż !p. Gorzelnik zo­
sltat zabity. 

"Trup" jednak 1eżal UŚIl1ieclmię.ly !'Ja 
ziemi, odniósłszy lekikie jen'O 'PoUuczenie. 

PO WYLECZENIU. 
Pan Gorzel,nik wniósł przeciwko pant\ 

linkowi skargę do sądu pokoju 6 okręgu 
Na rozprawę. która miała się odbyć w 
w dniu onegdajszym przybył w "towarzy­
stwie !bohaterskiej swej narzeczonej. 

Sprawa jednak została odroczona ku 
wielkiemu zmart\vie.niu pana Gorzelniaka 
a radości pana liuka. który na przyszłą 
roz,prawę zjawi siG prawdopodchnie wraz 
ze swą wierną Jagusią. Sza- wicz. 
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300 do,arów i 1000 złotych 
skradła służąca do . 

wszystkiego. 

{n) Chaim EngeI, zamożmy kupiec, tZa­
mie-smary przy ul. Za-chodni ej 50, dtugo 
się męczył nad . 

wybO!rem nOwej sł.użące~, 
wresz;cie ;przyjął za1ecaną -mu gO'rąco He­
lenę Dątbrowską. 

Hela, ja'k Ją ogó1nie hazywano, z ,po­
wierzonych sOlbie obowiązków wywiązy 
wala się dobrze. 

Trwa-lo to za!ledwie kilka tygodfł1i, bo­
wiem -po tym czasie fI.elerna zaczęła 

zandedhyWać się ~ pracy, 
wymykała się często z domu, powra:cając 
późnym wieczorem, a niekiedy nawet no 
cą. 

JlliŻ od 'POozą-t!ku b. fygodnia Dą,brow­
ska w wie:lkiej tajemnky palkowała swe 

skromne manatki, 
iktóre lokowa-la w pivmicy. 

W dniu wczmajszym, gdy wszystko 
bytO' gotowe. Iiela zniilrnęla, a z nią skrom 
na sumka 

300 dolarów i 1000 złotych. 
Spostrzegl kradzież ostroż'ny w wy­

borze slużą,cei ku])'iec i nie czekając po­
wrotu He4i, zawiadomi! poliCję. 

Od$lzukaniem Da:browslkiej zajął się 
IV komisariat P. P. . 

Rój baloników wygląda 
paęknie, 

zało ich wiaśdciele lamują 
ru(Ch uliczny. 

Na uli.cach Łodzi od paru dni pojawity 
się znbwu sprzedawcy baloników. 

Barwne, lekkie, nęcą zdaleka wzrok 
większych i mniejszych milusińskich. 

Koto baloników skupiają się .srrO'mady 
chtoDcÓW tamu.jąc niejednokrotnie r:uch u­
licz.ny. 

Wskazanem byłoby, ażeby miarO'dadne 
sfery dla dobra ogólu. ze względu na nad­
chodzącą wiosnę, a co zatem idzie więk­
sza frekwencję baloników zabroniły sprze 
daży tego ,..artykufu" na roga-ch ulic i wy­
zna:czyły spe,cjalne miejsca dla sprzeda w­
ców. 
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POWIEŚĆ. 

- Tylko warjatka, - rzekł mOJ OJ­
eiec, - może się namyślać chociażby 
chwilę! Dla dobra własnego i nas wszy­
stkich; bądź rozsądną dziewczyno! 

Tak przemawiał do mnie mój ojciec 
i tak mówił bez przerwy już od kwadran­
sa. Swe argumenty wyrzucał z siebie 
z gwałtownością, która powinnaby złamać 
wszelki opór. Było to w stycżniu, około 
godziny piątejJPo południu i na dworze by­
ło już zupełnie ciemno. 

WI pokoju światła jeszcze nie zapa­
lono, pokój zaś oświetlał czerwonawo pło­
nący Ila kominku ogień. Widziałam wy­
raźnie twarz ojca, matki i przystojnego 
brata. Miałam szaloną chęć wybuchnąć 
głośnym śmiechem na myśl, że po raz 
pierwszy w mem życiu stałam się punktem 
za!nteresowania całej rodziny, która zwy­
kle najmniejszej na mnie nie zwracała 
uwagi. 

. . My. PeŁersonowie ni~ byliśmy wła­
ŚCIWle mgdy zgodną rodzmą. Przeciwnie, 
możnaby z całą słusznością powiedzieć, 
że rzadko mógłby ktoś znaleźć rodzinę, w 
której cztery blisko spokrewnione osoby 
mniej się interesowały sobą wzajemnie. 

Noc poślubna Agnieszki Ulepek 
nie była ulepkiem lecz Sodomą i Gomorą. 

(D) W ubo·2ie) izdebce piwnicznej nie­
'wielkiej posesyjki przy uHcy Szneia w Ra 
dOgO'SZCZU niebyWały 2'war. Krażą g-ęsto 
kielichy. wódka 

leie się strumieniem. 
skromna orkiestra z trzyrzędowa narmO'n­
ja na czele wy.<,rrywa naJnowsże szlagie­
ry muzyczne. 

To właśnie O'dbywa się weselisko do­
zorczYni dO'mu. 4O-1etni-ej 

A2l1ieszki Ulepek. 
bezdzietnej acz zasobnej w gO'tóweczkę. 
o czem jedynie wiedzidi nieliczni przyj'a­
ciele wdowy. 

Ulepkowa, kt6ranotabene nie była 
zbVit sz,częśTiwą u boku pierwszego zmar­
łego męża nie miala niJakiej chęci do po­
wtórnego wejścia w stan małżeński. ale 
że jej znajomi nara:Ii chropa 

o poczciwej duszy 
i skromnych wymagania-ch, przeto zgodzi­
ła się PO raz drUZi zakosZltować rozkos,zy 
hymenu. 

Na pytanie wdowY. czy jest bogaty, 
s'waci odpowiedzieli: 

- Chwilowo \\Talentv Sldobiszewski 
jest biedny jak 

mysz kościelna: 

będzie miał pieniądze skoro skończy się 

prO'cesO'wać o należny mu PO ojcu kawał 
gruntu. _ 

Dozorczvni dała wiarę fym wY'wodom 
i nie czekajac końca owego procesu. jęła 
przynaglać do ślubu. 

Na wlalsnv koszt jęła ekwipować przy-

suegO' towarzysza doli 1 niedoli kupując 
mu wszystko począWSZY od bielizny .aż 
do ślubnego .. żaki eta". 

Weselisko też bytO' sute jak nie'Przy­
mierzając u dziedziców. StóJ debowv u:gi­
na! się pod ciężarem jadła i napitku. Mimo 
to DO rozejś,ciu się · gości weselnych Skro­
Qiszewski jał czynić wymówk.i nowei p'o­
~owj.cy. że gości z jegO' sITony 

źle podejmowała. 

S!yszą'c to Dą,lli Skrohiszewska - z U­
lepków rozsierdziła się na dobre. Również 
rozgniewaJ się na dobre Skrobiszewski i 
schwy-ciwszy żonę za włosy z całym spo­
koiem 

wyrzucił za drzwi: 
to uczyniwszy sposobit się do przepędze­
nia nocy poślubnej samotnie. 

Tym-czasem Ulepek - Skrobi szewska 
zebrawszy g-arść oddanych sobie 

dalekich krewnjaków 
i dobrv-ch znaj'omych, weszta do swe~o 
mieszkania i huzia na męża. Dostal też nie 
borak za swoje, a na dokładkę ściąg-nięf.o 
zeń odzież. Skrobisze\vski zostat w samej 
tylko 

bieliźnie 
wypohnięty za dr~wi. 

Odzi3Jny w za-ofiarowaną przez byłych 
uczes-tników wesela 

znoszoną odzież. 
opuśdt Łódź. zaś Ulepkowa bez męża, 
lecz z nowO'nabV1tem na,zwiskiem od tego 
czasu ni-e może patrzeć na swa.tów. 

~~Ie~i~afl ~taje W o~mnie lłD~lieja. 
I za to go aresztowano. 

(x) Obarczona pakookami -p. MarjaJllna 
Mikzarek, 

mi~aJłlka Piotrkorwa, 
pn2Y'Sł.anęła w bramie domu .przy ut NO'­
womiejskiej 3D, aby nie-co odpocząć. 

Ody paczki postawita na ziemi, pod­
biegt mały clIłopak, schwycił najbliżej le 
żą'ce 

pudełko z rzeczami 
warlO'Śoi 9 złotych i zaczął uciekaĆ. 

PoszkodO'wana -pozbierała czemprę­
c1zej pakooki i p{'gonil'a za nieletTIim zł\)­
dziejern. 

Mimo znacmej Ituszy pani M: zbI1i'Żała 
się coraz bardziej dO' uciekającegO', co wi­
dząc tenże wbj-eg-t dO' skle'pu 

.Jakóba Sieradzkiego 
przy ulicy Brzezińskiej m. 11. 

- Tu mi nie Ujdziesz! - rzekła zady 
szana piO'trkowia11ka, zamierzając wejść 
do sklepu. 

ki 

Wtem spol!kat j.ą nieocz-ekiwany opór. 
Brart Iwłaściciela skIlepu Dawid Sieradz 

odepchnął MUczarkową 

ndef pozwalając jej wejść do składu. , 
Niewiasta odeszla i po chwili W1l'ócUa 

w 'towarzystwie 'Policjanta. ALe chłopca 
już w slkJlepie nie było. 

OłJrońoę zlodzi'eja, Dawida Sieradz-
!kiegO' . 

aresztowa110. _ 
Doclhodzooie prowadzi II kOmisarjar 

P. P. 

Na urwistej krawędzi 
życia. 

Tragedja młpdeJ dziewczyny. 
(x) 2O-1etnia KazImiera Smigielska, za 

m1esilkata przy ul. Aleksandrows:kiej nr. 
59, nie mO,g~c znieść ciągłych wymówek 
i awantwr, czyniony.ch jej w domu przez 
Todzi,ców, pos1twIlowila przerwać nić swe 
go 

mamego żyda. 
Za O'stta'n'ią do-tówkę ku:pHa ('sencj] oC' 

towej i 'P'OszIa do mtasta. 
W -Ióczyla się bez celu po ludnych uli 

ca'Ch, ŚCiskając k1l1'cZOWO flaszecvkę 

z zabójozym płynem. 

Nad wlieczorem Kazia znalazła się pnzy 
padkowo w małym 'lasiku .na Żar,ień,cu. 

Naiodpowiedniejsze -miejsce do wyko 
nalnia zam~erzO'ne.go czynu. 

Z~rodniala i zatuŻlooa caŁodzienną włó­
częgą, wydobyta flaszeczkę i slzybkim ru 
chem 

wYchyliła jej zawartQŚć. 
Jęki ni,eprzy,tomnej z bólu dziewczyny 

usłyszeli przechodzący abok 
wieśmacy, 

którzy wnieŚlli denatkę do naj.bliższego 
domu. 

Wkróf-ce 'zajecnata ka-rdka pogotowia 
i 1ekarz po ud zi c-lelni1.l n? tyC:hmiastowej po 
mo-cy oowióz! Śmigielską dą szpiltala w 
stanie ciężkim. 

Hit III naturze nie ginie. 
Antoni nDe zginął i dosłał 5~ę 

do kozy. 

(11) Przed paru dniami do składu elek 
trotecrhnicznego fi<rmy "Poselman i Maer' 
przy UlI. PIotrkowskiej 234, ,przysz.edl nic 
jaki Antoni Pk-ch (NawrO't 10) i zaopatrzo 
ny w OdiIlOŚlf1ie zapof:'I'lzebowa11'ie wiiąl 

kilka żarówek, 
r..a conto firmy Teodor fIiper, u1. ks. Sko 
mpk i 5). 

Dnia wczorajsz~go, tuż IJ)nzed zam!lrnię 
ciem sklepu Piecu przyszedł powtórnie i 
znów pobrał większą ilość żarówek dla 
tejże firmy. 

K'ierowni'kowi obfite zapotrzebowan~e 
lampek wyda.f.o się 

pode1nanem, 
więc udał się z otrzymanemi od Piech<l 
kwitami do p. fHpera. 

Tu okazalo się, że po żadne lampki fk 
ma nie posyłała, r,aś pO'kazane przez kie­
rownika kwity. byty podrooiO'ne i żao-pa 
lrZOlne w fałszywe POdllisy. 

Zawiadomiony D powY'Żsr..em X kom\­
sarjat P. P. po przeprO'wadzeniu. OOOOo­
dzenia 

areszt()wa,ł amat-otra tarowek, 
przesyfając go z od,powiedn:im PTotokó~ 
lem do dys:pozycji władz sądO'w ych . 

I 
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Ktoby jednak obserwował dzisiaj wyraz 
twarzy mnie otaczających, myślałby, że ja 
jestem ich oczkiem w głowie. 

Podano już dawno herbatę,' ale na 
wyraźne polecenie ojca światła jeszcze nie 
zapalono. Ojciec mówił, mówił, mówił bez 
końca i od tego potoku słów zaczęło mi 
się .już mącić w głowie. 

- Tylko warjatka, - powtórzył zno­
wu, - może powiedzieć: "nie" ... 

- Lorna wcale nie powiedziała "nie", 
- wtrąciła matka swym słodkim głosem, 
który wszyscy (naturalnie z wyjątkiem naj­
bliższej rodziny) uważali za tak rozkoszny. 
- I Lorna wcale nie ma zamiaru powie-o 
dzieć "nie" , ... nieprawda moje drogie dziec­
ko? - dokończyła, kładąc swą rękę na 
mojem ramieniu. 

Matka miała bardzo piękne ręce; 
długie i wąskie palce lśniły ząwsze od 
drogich kamieni. Gdy mój wzrQl( padł na 
nią, przypomniałem sobie, że jako dziec­
ko, zawsze tęskniłam za tem, aby mię 
swemi pięknemi palcami głaskała po wło­
sach lub policzkach, albo wogóle pieściła 
w jakimkolwiek bądź · sposób. Ale napróż­
no. Matka zupełnie się o mnie nie tro­
szczyła; powiedziała pewnego razu, że ja 
jestem największem rozczarowaniem jej 
życia. 

Przyczyny tego stanu rzeczy należa­
ło szukać w tern, że nie byłam wybitną 
pięknością, wskutek czego nie miałam przy 
sobie takiego zbiegowiska wielbicieli, jak­
by to matka sobie życzyła. 

Muszę odrazu zwrócić uwagę że nie 
jestem żadną bohaterką. Jestem wysolm 
i dość szczupła; chociaż w ostatnim cza­
sie przybrałam nieco na okrągłości kształ­
tów, matka zawsze w złości nazywała mię 
kosturem. Przyglądałam się wielokrot­
nie w lustrze swej twarzy i nie będąc na­
wet zbyt zarozumiałą doszłam jednak 
wkońcu do przekonania, że gdybym się 
nieco lepiej ubrała i inaczej uczesała, by­
łabym wcale interesującą parmą. Ale ciot­
ka Anna wytłumaczyła mi, że to byłoby 
dowodem głupoty z mej strony, dlatego 
też wybiła sobie te myśli z głowy. 

Matka mnie nigdy nie rozumiała. 
Gdyby tak było, nie byłaby nigdy zażą­
dała ode mnie czegoś tak niemożliwego, jak 
to, co chciała w tej chwili. 

Byłaby też zrozumiała, dlaczego je­
dyną odpowiedzią, jaką mogła dać na 
skoncentrowane prośby całej rodziny było 
rozpaczliwe: 

- Nie mogę,... nie, nie mogę! 
- Myślałby, kto, że ona ma jakieś 

inne szanse w rezerwie, - wtrącił nie­
cierpliwie brat. - Przestań już nareszcie 
upierać się, mała idjotko! - dodał z we­
sołym błyskiem w swych pięknych oczach. 
- Nie masZ' chyba innego na oku! 

Spojrzałam nań z wściekłością i po­
myślałam nad wrażeniem, jakiebym wy­
wołała gdybym się przyznała: - Tak, 
właśnie, że mam, właśnie że mam! 

Wszyscy sądziliby niezawodnie, że 
zwariowałam i pękaliby ze śmiechu, gdy-

by usłyszeli takie wyznanie; uczyniłby tO 
niewątpliwie także "ten drugi", gdyby o 
tern wiedział. Po naszem bowiem pierw­
szem i jedynem spotkaniu nie poświęcił 
mi bowiem zapewne ani jednej myśli. Ja 
w swej naiwności uczyniłam go lepszym 
i bardziej pociągającym od wszystkich in­
nych mężczyzn, jakich spotkałam. 

Aby to jednak dokładnie wyjaśnić 
muszę się cofnąć nieco i dokładniej to 
omówić. 

Mieszkamy w jednym z tych elegan­
cko wyglądających domów, posiadających 
liczne okna i duży ogród. Nie czułem się 
tu nigdy dobrze, ale może temu nie na-
'leży się dziwić, albowiem przebywam tu 
clopiero od niedawna. 

Miałam szesnaście lat, gdy moja mat4 

ka doszła do przekonania, że wszystkie 
jej wysiłki, aby uczynić ze mnie wspania. 
łego łabędzia na nic· się nie przydadzą; 
uważała, że na zawsze pozostanę prze-­
cięłnem gąsiątkiem. 'Gdy sióstra ojca, An­
na, zaproponowała, że mię weimie do sie­
bie, spakowano skwapliwie me kufry i wy­
ekspedjowano do niej bez najmniejszegr 
żalu którejkolwiek ze stron. 

(d. c. n.) 
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W labiryncie iycia ł6dzliiego. 
-x~---

Jam, I~li~ w ~a~lotka[~ Dfl~HłoH ~i~ [~owa ... 
p acówka kultury i pietyzmu wobec minionych dni. 

Muzeum Hauki i Sztuki. 

~[lywU[i~ ... łO~liankał 
Ci.cbo i gtpcl{om1e, nie bl'ją~ w głośne 

fam-tam reklamy, niemniej jednak syste 
mafycznie i solidnie - rozwija się i pros­
peruje stale jedna z naszych tak nielic~ 
nych. a stanowczo najważniejszy.ch p1a­
cówek kulfuralnyoh: Muzeum Nauki i 
Szttrki. 

MAŁA fORMA - DUŻA TRESC. 
Frekwel1'cja mU:Zetml jest znacz.na. Po 

między litUlem; zw:edz!ł muzeum pojedyń 
czerni grupami już prawie cały wojskowy 
garnizon łódzki. totnierze chęfuie i z za 
ciekawieni-em o.glądają wystawione przed 
mioify, bogacąc narówni z Lnnymi zwle­
dzającymi zakres swej wiedzy przez na­
oczną obserwację zabytków naszej prze 
sztości. 

Tak, to muzeum nasze, chocłat małe. 
pełni d-oslronale role czynnika oświatowe 
go pierwszorzędnej doniosłości i pOdtl"ZY 
muie w atmosferze geszeftu ł dymu -
ducha kultury J wiedzy. 

CZYI1!llIik wySOce w Lomt pożądany_ 

(faun). 

W'czoraj przy kawie w cukierni soot­
kałem znajomego. ktÓry właśnie wrócił z 

. Grecji. 
Nie impo@je ono - w porównanIu z 

innemi wjelkiemi miasfami - ani rozmia 
rami. ani nadmiernem bo.g~C'hvem, a jed­
nak posiada dla tak ubog-iej pod wZg'lędem 
rOZlwoju .nau'ki i sztuki Łodzi ~ wielce do 
niosłe znaczenie. Przecież jes:f fo n'iema:l 
jedyna w mieście uaszem insfyfucja pUtb­
liczna. konserwująca w szerszym zakre­
sie zabytki kuHury, nauki, sztuki. a zwła 
szcza: rodzimej (r.6dzkiej) przes złości... 

Gdybyśmy chdel!ł wylegitymować się 

z traszej przYnależności do rzędu kultura) 
nych miast europejsldc.h, musieli'byśmy w 
pierwszym rzędzie na tę placówkę się po 
wołać._ 

PRO BONO PUBLICO. 
To zadanie naszebo muzeum pojęły też 

należycie (zwłaszcza ostatnio) liczne jed 
nost1d ze sfer inteli~enciI spOł.eczeństwa 

!ódzJde,go i nie SlZCzęd,zą instytucji SWego 
poparcia. Naturalnie - robi swoje w pier 
wszym nędzie Magistrat, ło~ąc na utrzy 
manie J stosowny do środków material­
nych wzrost, nic ddwt1C1to wi~, że in­
stytucja stale. i konsekwentnie rOZWija za 
sób swych eksponatów ł nabiera coraz 
bardziej właściwego charakteru. 

OBECNY LAD I PORZĄDEK. 
OSltatnio zJbiory muzeum są już nao­

gM należycie i ściśle podług wyma,gall 
wiedzy uporządkowane, co w szczegól­
pości jest godną specjalnego podkreśle­

nia zasrugą kuslosza jego. prof. W. Pias­
Kowskiego. Dzięki wielkiej pracowitości 
oraz fachowej, popartej wielkiem zamiło 
waniem wiedzy swego opiekuna. muzeum 
znajduje się o'becnie w sŁanie, stanowią­

cym wielce 'pożądany kontrast w -porów­
naniu do stanu, w jakiem zmajdowtaJo się 
ono dawniej, nim Magistrat objął nad 
u.iem J)ieczę. 

Porządek i system w pojedYIICiZycb 
działach umożliwia każdemu łatwe orjen 
towarue się i sprawia. że zwiedzenie przy 
by,tku tego idzie w parze z rzetelną dla 
umysłu korzyścią. 

STAŁY PRZYROST. 
Dział enograficzny wZibo,gacit się 0-

sfafinic przez skompletowanie kolekcyj 
chat i różnych okolic kraju. Zakupiono 
również szereg przedmiotów z dzi,edzi'ny 
ccrami'ki oraz stro.iów 'looowyc'h. 

W dzia'le ,przemysłowym przybyta bo 
~J,ta kolekCja surowców, półfabrykatów 
orazg'otowej lNzędzy jedwabnej' - dar 
to'\\·. Tcmaszo\,,~~ik!ej fa'bryki s-ztucmego 
jedwahiu. 

W{l,~ó~C M,agistrat nie szczędzi rundu­
s.zó:W f!,a pIJ·większenie zbiorow muzeal­
ny~h, nnleży j'edtnoc;ześnie jednak pOd" 

JlIle§ć z uznaniem. że i ofiarnoŚć społeczeń 
r-4;wa nie pc,zostawia 'nic do żYClZenia. Bar 
dzo CZęE,to i ~.tale napływa.ią dary ze stro 
ny kulturalnych jednostek, rozumiejących 
j)Otrzebę pooirzy,mywania pOży.tecznej in 
sty,tt~cji. 

Niezależnie od tych darów liczne są 
~r;d(}5IZenia osób, ofiaruiących zał'lZadowi 
muzc'um do kupna różne obiekty - pa­
mi.ątklj rodzinne i t. p. Nic dziwnego ••• kiep 
sWe c,zasy zmuszają niejednego do zmniei 

'szema SWego stanu posiadania_ 

nasze dzieci. 

Nauczyciel: - Czemu ty się, mój chłopcze, tak we mnie uparcie 
wpatrujesz? 

Chłopiec: - la tylko patrzę, czy pan ma duże uszy, bo mama 
zawsze mówi, te pan jest osioł. 

Ki ~ia~eł --- ~an fre~ UJ ~anna Mela? 
Czego już w obecnych czasach stagnacji ludzie 

nie robiąl 
(Historja autentyc:!na z bruku ł6dzkiego). 

Pan Fred K. byty urzędnik jednego z 
banków w Łodzi. a od pewnego czasu ~z 
posady. człowiek mlody. przysto}ny i do­
wcipny łamał gtcwę nad wynalezieniem 
źródła dochodów. 
Będąc razu pewnego w jednei z kawiarń 

przy ulicy Piotrkowskiej przypadkiem 
usłyszał dyspozycję wydana przez zarzą­
dzają,cego kawiarnia. aby dać og:loszenie 
do pism. poszukujące 

zdolnej bufetowej. 

Po wyjściu z kawiarni pa~F'red druga 
myślał i nareszcie zdecydowaŁ działać 
prędko i energicznie. 

Projekt mial prosty, przebrać się za 
kQbietę i objqc posadę bufetowej w ka­
wiarni. Zwierzvt się z tern znaiomej pan­
nie Meli M .• zamieszkałei przy UJlicy KiIiń­
skiego ; ·pomyslem ubawiona chetnie uży­
czyła mu swych sukienek. Młodzieniec o­
goliwszy twarz gładko, nalożył perukę ,.a 
la Ga'rconne". twarz napudrował i tak Wy­
strojony wYsdadał na wcale 

niebrzydlrą pannc. 
Rano stanął przed obliczem zarządza­

jącego kawiarnia. który Wlxawnem okiem 
zaraz ocenn zalety pana Freda. który 
.. wygla:dal" na kobieię energiczna. dov,­
cipną i rozumną. Omówiono natychmiast 
warunki i pan fred zostat przyjęty. 

Uradowany z 
otrzymania Dosadv 

pan fred cały dzień i wieczór w towa­
rzystwie p. Meli ćwiczy! sie w ruchach, 
mowie i onejśc.ilU kobiecem. Po miesi~u 

mądry i phytry. a właściwie Danna Me­
la (dowód osobisty pożyczył u panny Me­
li) zaczaJ żYĆ na 

szeroka skale. 
Adoratorów mial bardzo dużo. więc po 

zamknięciu interesu. bawił sie w towarzy­
stwie na dancin-gach. maskaradach etc. etc 

Trzeba trafu. że razu pewnego wielbi­
ciel pana Freda w ustronnym gabinecie 

zbyt natarczywie 
atakował rzekomą pannę. za co otrzymał 
siarczysty policzek; aby uniknąć awantu­
ry pan fred chwyciwszy kapelusz i 0-
kry\vkG umknat Wówczas mściwY ado­
rator donióst zwierzchnikowi P. freda, że 

Mela lest mężczYzna. 
Po te.i denuncjacji. ku zmartwieniu p. 

zarządza.iąceg-o Fred się wiecej w kawiar­
ni nie pokazat. wypłyną:! zato w Warsza­
wie. g-dzie w stroju kobiecym do dziś ba­
wi się, szaleje i priQwadzi życie weso~e i 
beztroskie. 

Jak sam "twierdzi pozostanie nadal ko­
bietą. bo to 'Pono łatwiej przecisną.ć się 
przez obeoną sta'g-nację. tembardziej. że a­
tmosfera powojennej moralnOŚCi chętnie 
wid2'Ji paradoksy. Jakim i~st 

mężczYZ11a w roli ładnei kokotki. 
Po cichu mówią. że tacY Dót-rtteżczy­

źni maia dużo amatorów. Bo i t>rawda -
skąd pan fred miałby fundusze na taki,e 
drog:ie i 

wspaniałe tualety 
damskie. w których się pokazuje. Czego 
już ,na tym świecie ludzie nie :ro~l. 

- Cóż fam słychać w Atenach? - za~ 
wtałem. 

- Doskonale. rad wszędzie i porządek, 
bo g-enerał Pangalos ma twarda rękę. Obe 
cnie rzad g-reck.i. pO pOskromieniu meż­
czyzn. zabrał sie do kobiet. 

- Co pan pOwiada? 
- Wyszło wlaśnie teraz rozoorządze-

nie. zabraniajace kobietom nosić krótkie 
s.uknie. Sam bylem świadkiem w cukierni 
Doree'$W w Atenach. iak weszła urzędo­
wa komisja i zaczęta badanie Drzy stoli­
kach. Nalkrótsza suknia może wynosić naj 
wyŻej 35 cm. od ziemi. pokazywanie zaś 
nóżek oonad te miarę iest surowo wzbro­
nione i oodlega dość dużej t>ienieżnej ka­
rze w tamtejszyc.h drachmach. 

Wtaśnie przy moim stoliku oodniósł 
się w czasie rewizji. t>rzeraźliwv krzyk pe 
wne.i sfarszej damy. siedzacej z dwiema có 
reczkami. Zmierzono centymetrem odsło­
nięte nóżki mflmy i okazato się odrazu gTU 

be DTzewinienie. 
Tymczasem c6reczk1 w 1)01)łoahu przed 

rewizja wskoczy ty na stolik. kooiac -pan­
'taf.elkami w różne miejsca komisję. Roz.. 
.l!orzala wałka. Przy stoliku zaczaI się gro 
madzić coraz większy llum. tak. że niepo­
dobna mi było czytać ~ze1:e. CZy oon wi­
dział kiedv walczace kobiety? 

- Nie DTZ'POminam sobie. w każdym 
razie z JIjady znane mi jest bohate:rstw<. 
neckich kobiet ... - odparłem. . 

- I co naiciekawsze. okazaro sie. że 
dama la i córeczki nie byty zuPclnie Gre­
czynkami. 

- Wiec nie 0rec2;ynk1. iakieite byl-y 
one narod9wości? 

- Były ro Polkt! łodzianki. 
- Jako Todak musiat je pan za1>Cwoe 

ratować w OPT'es~? 
- WtaŚ'rde. że uciekłem czempredzeJ 

z lokalu, wvobraf pan sobie, '00 była moja 
rozwiedziona żona. 

M -
Krzyż z łańcuchem złotym 

i inne przedmioty 
ukradli złodzieje księdzu 

w Koninie. 

Z Konina donoszą: 
W dniu oneg-daiszym w Hotelu Litew­

skim p. Marji ]iertzowej w Konin;e, gdzti.e 
zatrzymał się ks. kanonik Zygmunt Wro­
nowski z Widawy. skradziono walizkę. w 
które.i zna.idowat się 

krzyż z łańcuchem złotym, 
400 zł. w gotówce. jedna komża. dwie 
książeczki udziałowe nr. 133 i 357 na na- ' 
zwisko poszkodowanego. 

Książeczki. poohodzarce ze skradzione) 
walizki. znaleziono następne!ro dnia w 

skrzynce pocztowej do listów 
przy ulicy 3 Maja. przez o.próżniającego 
poczfyLiona. p. Gorgolewskiego. Znalezio 
ne ksia..ż.eczki miejscowy urząd pocztow)l 
przekazał władzy policyjne.i. które ula· 
twić mogą dochodzenia skradzionych rze· 
czv. 
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Ze świata stalowych bicepsów. 

Pinecki, Wasz dobry znaj omYł zwycięża 
~ Cz~stochowie. 

Siłacz reński Posthoff pokonany. 
-
Z CzęSfochowv donosza: 
Wczoraj zdawał Pinecki egzamin doj­

r-z.alości zapaśni·czel. Jeg-o przeoiwnikiem 
był ,fracz reński, kMrv budowa i sila przy 
oomlDa1 

DL:'\Iet!o słonia. ' l 
slawnv tuż zagranicą Postho:ff. 

Tedhni>Cznie i pod wZ9:iedem sity .ieden 
~iemu nie ustępowat to też trudno by­
ło zawvrokowa·ć. kto zwycieżv. Obaj za­
:paśnicy wykazali nadzwycz,ajna chwila­
mi silę. Jeden i drug-i byli 

w krytycznej oOzYcJł. 
Większość pubHczno§d. ze wz,g-:lędów 

!fOzumialydl sVll1patyzow.ata z Pineckim, 
aczkolwiek i Posthoff swą s pokoin a i . .fair' 
waUcą, zdobył UL~lnanie. Już podczas wa'lki 

wYczufo. że jedynie podwó,iny nelson 
móg-llby przechylić szalę zwycięstw.a na 

korzyść Polaka. 
to leż wielkie poruszenie wvwolało wśród 
widzów. gdy Pineckiemu udal·o sie sohw.y 
cić w 36 min. Posthotfa PO raz drugi na 
swój 
. nie~awodny chwyt 
(przy pierwszym P.os thoff. dzięki koIosal­
nei sile, uwoLnił sie). Po 4 min. niemito­
sierne~!O duszenia, wśrM ołbrzymie:;o na'"' 
pi~cia puhNcznośd. 

herku:les niemiecki pOddał sie, 
oddając palmę Dierwszeństwa P.o'lakowi. 
Rozentuzjazmowana 'Publicz.ność zg-()towa 
ta Pineckiemu niezwykł'ą ow.acje. 

Kwatery dla prasy na Międzynarodowych Ldwodach 
Narciarskich w Zakopanem. · 

. Polski Związek Narciarski komunikuje 
łe dła 1.>rzedstawicieli prasy na Miedzyna­
rodowych Zawodaoh Narciarskich w Za­
ko.oanem będą zail'ezerwowane ikwatery 

na warunkach tabch. jak dla zawodników . 
i przedstawideli 'Oficjalnych. Cena pokojU 
od 2 do3 z1.. zaś pokój z utrzymaniem od 
5 do 8 zł. 'od osoby. 

Z Igrzllsk Północy. 

\Viedenka Jarosz~Szabo .- mistrzynią świata 
VI jetdzle sztucznej dla pań • 

.- Ilu tJiSa1lŚnłY w niedziel·e. 8 b. m. roz­
DIOCZęłV' się w Sztokholmie .. Lg-rzvska p61-
oocne". Na pierwszy og-ień 'Poszlv zawu­
dv łYŻWiarskie w jeździe szmcznej dla 
pań. o mistrzostwo świata. Zaszczytny ten 
btul dostalI się 1.>0 raz piąty znakomitej 
lrtwiaJI'ce wiedeńskiel P. Jarosz-Szaool, 

PierW'Sze mjejs·ce w Jeździe szybkiej 
zaiał NO.TWeg Balla~und. któremu przy­
lisuJą największe szanse w zawodaĆh o 

mig,trzostwo świata. Dosatooale sP'is.a.t się 
wiedeń,czyk Polł.aczek. Wyniki brzm~ą jak 
następuie: 

500 m. Ołsen (Norw.) 47.1; 150:0 m. Bal 
lang-rud (N.) 2.29.3; 5000 m. I:3aHangrud 
9.12.2; 10 klm. Ballangrud 18.24.5. Klasy­
fikaoja og-ólna p.rzedstawia sie następują­
co: 1) Baltanlm1d (Norw.); 2) Evensen. 3) 
Olsen. 4) PoUaczek. 

--:::--

Hakoah Z Samsonem i Hasmoneą. 
fuzja klubów żydowskich. 

·(C-S)'. Konferencje klUihów żvdowskicl:1 
w sprawie fuzj!i WSZyStkich 'W jedno sto­
'W31rzyszen!e nieprzYn10stv pOzYh"W1llych 
remtalów. Jak się dow.iad1l'.iemv. doszło 

jednak do pola.,czen-ia liakoahu z Samso­
nem pod nazwa tych pierwszy,ch. a wkr6t 
ce do fuzji z powyuzemi lcluhami orzY'Sia-
pi 'także liasmonea. ' 

Odznaczenie p·płk. Sobkowskiego 
Krzyżem Zasługi. 

Za działalność sportową. 

Dowladu!f.emv się. że 'Prezes Polskie'Ro Zasluci za dzia,łalność s,porlowa na t.ere­
lwiazlru Narciarsikie2'o p.plk A. Bobkow- nie Wojska PolStkieg-o. 
ski został odznaczony z(otym Krzyżem 

e MWWiri ·+W*'8 

Zycie ekonomiczne. 

Zagraniczny rynek pieniężny i towarowy. 
NOTOW ANIA ZLOTEGO POLSKIEGO. 

Za 100 z.łotych: Zurych 70,50. BeTlin 
~,11 - 56,69. Gdańsk 70,66 - 70,84, wy 

. pIaty na :Warszawę 70,76 - 7D,94, Wie­
deń czeki 96,55 - 97,05, banik:Jnoty 95,~ 
96,80, !Praga 467.5. Londyn za jeden fun,t 
Sllter1. 36,00. 

Zagraniczny rynek pieniężny ł towarowy. 
LOil,dyo. Nowy Jork 4,86 3/8, Iiolandja 

12.13 5/8, Francja 131,90, Belgja 106,97,5, 
.. Wto-cJhy 120,50. Niemcy 20,42,5, Szwajca 
rja 2'5,215 1/4, Danja 18,86,5, Szwe·cj·a -
18,15 S/8, Norwegia 23,55,5, lielsingfors-
193,12, Praga 164,118. 

Paryż. Londyn 131,90, Nowy Jork -

37,16, Szwajcaria 523. 
GdalisK. Notowano W gt1!ldenach .gdań­

skj.ch: 100 marek Rzeszy 123,246 --
133,854, 100 do,Iarów 518,55 - 519,85, wy 
ptaty telegraficzm,e na Amsterdam 207,42 
2fJ7,9f3, 100 motych 70,66 - 70,84, wYiPla 
ty na Warszawę 7D,76 - 70,94. 

Zurych. Paryż 19,14, Lolt1dy,n 25,25,6, 
Nowy Jork 5,19,2, Berlin 1,23,6. Wiedeń 
73,05, Warszawa 7<J,50, Budapesz.t 0,72,7, 
Bukareszf 2,25. 

GIEŁDA BA WEŁNIANA. 
liverpool, 12. 2. tlavas. Bawełna. 0-

'twarde giJ'! qcty: marzec 10,11, maj 10,0'5, 
lipi'ec 9,98. ]nźuziernik 9,68. 

Polskie cukrownie otrzynt~ly 

500=000 funtów szterlingów pożyczki. 
Przedstawiciele Związku Cukrowni 

!Polsiki Za,chodnj,ej pertraktowali przez 
czas cHuższy z pewną gr.upą angielską w 
~jJr3JWlie nowych kredytów. 

Pertraktacje te doprowadziły do po­
::nyślne'go rezultatu. i w czasie najb1iższym 
naady oczekiwać udzieIenia Zwia;zkowi 
Cukrowlni Polski Zachodniej .przez jeden 

z banków londYllsktch 500.060 funtów kre ' 
dytu na dłuŻYlY h'!.~!l.Pozwo1i to w zna 
czym s.topniu przet'f'~ć obeon,ą sytuację 
w cukrowni,ctwie, a ipfzed.ewszysńkiem 
przeprowadzić pewne roboty inwestycyj 
ne. Z drug-iej shony suma ta zas iIi zapas 
walut 'W kraju. 

~ __ M\\fuiiliiSilNMikĘlMfłłW\afAl$il!W~ , 

W JUTRZEJSZYM L j. NIEDZIELNYM I 
"KDrjefl~ łÓ~I~im" · · 

DAJEMY==~= 

UPO ----------~ 
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ZAPASOWY 
wielkiej~ drugiej, powiększo .. 
nej premji karnawałowej, 
przeznaczonej dla wszystkic.h czytelników 

i "tó~lki~~~ I[~a Wie[lOrn~lo" . 
l_f'SG'JFIr"9't'Mł*'9'W1!I!1iI'Mib'I'DfW~J 

Wybitna dzla Inośc ku!turalno-oświato\va 
Profa Kazimierza Krzyżanowskiego., 

Znany autor .. Wampirów", wybitilY 
rprelegent na temat stosunIków sowiecko­
bolszewickich, długoletni więzień kaza­
mat i czrezwyczajek, po przybyciu do 
Polski poświęcił s~ę specjalnie pracy kul­
[fu.raILno-oświatowej w tej dziedzinie. 

Cały szereg prelekcyj wyglaSlza'llY do 
tąd na terenie Województwa Poznańskie 
go - a ostafu:t,io Ł6d~kie,go - dały prele­
genifowi moralne ,zadowolenie i zjednały 
mu zastuiDne uznanie i rozgłos. 

Dość z,aznaczyć, ze rprel1ekcje p. 't. .. W 
mor1JU tez I krwi" wysluchalo przeszło 
60 tysię,cy ludności ze wszystkich sfer na 
SlzegO spofeczeńshva. A ostatnio prof. 
Krzyż.a'llowski wytglosH trzydzieści sześć 
prelekcyj na temat tragedji Rosj<i cha­
rakterywją.c jej trzy epoki: Upadek cara 
'tu, Kiereńszczyzma i rządy "Krasnych ca 
rów" Lenina i Trodieg'o. 

Odczyty p.rof. K wywi'erają na stuchą 
cz,a·oh si1ne wrażenie, trzymają.c ich od po 
ozą,tku do końca w na!pi~ciu nerwów. 

Dziś, kiedy jednostki o dąż1no'ściach 
wywrotowyc4 usianie pracują nad wPro 
wadzeniem rozłamu w po'śrM sfer .pracu 

jących fizyczI1ie, kiedy wszelkiemi sitami 
starają się zaszczepiać trudz'n.ę w umy­
słach naszej mtodzi'eży bez różnicy wy 
,znania, praca oświatowa w tei dziedznnie 
jest konieczną i zbawienną, dlatego też 
'PrelekCję 'PTot. KrrzyianowSlkiego ~ sll­
nem antidoturrn, sa, tą odtrutką, kt6ra me 
dopusicza do zupetfU,ego zatru'cia orgauiz 
mów tych. kt6rzy mogLiby na jedJna c:hv,; 
1ę ulec jej mocy. 

. Odczyty, wygłaszane 'Przez ,prof. Kmy 
ż.anowskiego{ wyjaśn~aj? ' genezę bo·lsze 
wi'zmu i potwornei gehenny Jl1ęczeństWa 
rpolski,ego, przedstawione z realizmem 
przez pre~egenta, bezwzględnie muszą do 
prowadzić utopistów do otl'zeźwi·enia. 

WoJewództwo Ł6dzlkie 'Widz~ doojo­
sre waczenie pracy kulturalno-O'świato­
wej prai. KrzYŻaJ!1owskiego, poleciło na 
catymte:renie "voiew. okal..aĆ ipOmoc 
w szerlz·eniu tak zlbawienej oświaty. ~ 

Z uznaniem należy podnieść, że Magi 
s'traf Łódzki i Pabianicki prelekcje -i de­
mom,gtracje obrazu jako i'lustrację zwo,lnil 
od podatku widow.iskowego. , 

'oli[ja Diotr~ow~ka ma ml~~liwij ,~k~ I 
Zatrzymanie 15 ... u worków tytoniu pOChOdzącego 

l kontrabandy. 
Na lerenie ca~eR'o państwa działają 

ukryte bandy sZID'luderów. 
które posiada.ią doskonala or9:aniza'cję 
przemv,caiacą 'tvtoń na olbrzvmicl1 tere­
na'ch. drwiąc sobie z wszelkich Przepisów 

moooUOlu tytonimVYID • 
Trzeba jednak przyznać. że policja 

piotrkowska ma sz>częśliwa rekę . . gdyż 
gdyż ,\'aHm z kon.frabanda tytoniowa do­
tvchczas data bardzo dobre rezultaty. -
Onegdaj poliCja ś'ledcza wyluyla znóW 

tła rynklLl zbożowym lekka 
popD"'awa ~en. 

Warszawa, 13. 2.-Notowania na Giet 
dzie Zibożowo-Tawarowej z.a 100 kg. fran 
co stacja załadowania, w nawiasach fr. 
Warszawa. Żyto poznafl'skie 22,00, 1W1tl.­
g-resowe Zl,OO - (22,00), otrębyiytnie -
13.00. UspO,so'bienie spokojne. Obrót 24{) 
to nn. Cena o-rjentacyj!l1a: jęczmień browa 
mwy 22 - 23, pszenica 36 - 38. 

transport tytoniu. . . 
Na szosie BUjiu<>wsk1ej funkcjonariusze 

poliCji zauważyli 
wóz () podejrzanym WYllladzłe . 

i zatrzymali go. Dokonana rewizja dala 
na.dspolC1ziewane rezultaty. . 

Na wozie bowiem ~na'leziono 15 wor­
ków tytoniu pochodzące9:o z kon'tra'bandy. 
Sledztwo ustamo, że ~ransPol"t tytoniu z 
Tomaszow,a 

wywiezil()fiy został samochodem. 
który zepsut sie niedaleloo Pi'Otrkowa. -

Wówczas wt'aściciele s'Z.mu1rlowanego 
'tytoniu wynajęli w Pi'Otrkowie wóz cie­
żarowy i 

00 orzeładowaniu tytoniu 
wiet'li . gO dalej. Jednak pod Piotrkowem 
boją,c sie wykrycia ulótnili sIe w nieW:ia­
domym ki e run lm. 

Zbadany sZ'Ofer samochodu oświadczył 
że był wynajęty 1.>rzez. 

dwóch żYdów VI TomasZowie 
i nic nie wiedział o· zawartoś·ci t.addL 
Dalsze śledztwo w: [toku.. -
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Dokąd pójdziemy wieczorem 1 

Holowania cen ziemiopłodć 
Wylława ' , ~C1>~;~ Park im. 

malamwa, 

'J<~ 
Siewe-

rze:tby wicza.) 

i grafiki. ~1) fi! Otwarta tIP . • ' ~ 
Czytelnia ~'WŁODZJ[~ od god%. 

i audycje 

~~~ 
10 rano 

ado foniczne do 23 w. 
~ .. ~ 

\ItIZEUl\1 MIEJSKIE (Plotrlcowska \)1). DzIały: 
etnl)granczno-nlstoryc~ t'Jy I przyro·dn·:zY. 
Otwart& zodzlennIe od 10 do 14 I ló do 19. 

MIEJSKA OALERJA SZTUKI, Park Im SienkIe­
wIcza. Wystawa malarstwa. rzefby l grafikt. 
Czytelnia i audycJe radjofonlczne. Otwarta <Y.I 
,odz. 10 rano dl) 23 wlecz. 

"n: SKA V. M. C. ·A. (PI., ! " '·/~ 1· 1 SlO) C7.yte!:Jl~ 

o: " rn , b!bIJoŁeka otwarTa eo<Jzlennle 00 ~ 
J.rie~6r. ~:;~/~ .. ~.{ ~ 

mWARZV~TWO .. wn!Ou,-. uf. P!ołrt(owsk3 
Nr. t03. CzytelnIa p!sm dosfenna dla WSZyst· 
krcli od godz. li do 8 codzIennIe. 

CZVTI!LNV T()W. PRZYJAClOt mANC," (PIotr 
k')\1~sk;l lO~ otwarta eoCtzlennle od godz. eJ 
(to 8 wrecz. I wyfątlcłelłl Śwllt I platkÓw. 

BIBWOTEKARADY PEDAGOGICZNEJ 
Państwowa Centralna Bibljoteka Pe­

agogiczna. ul. A n d r z e j a nr. 7 (front, 
(-sze pi~tro) otwarta codziennie od godz. 
4 do 9 wiecz .. w niedziele od 9 rano do 
1 po południu. 

---:0:---

MlełsJc' l<łrtemafoeraf Ośwlatowy -
"O czem się nie mówili. 

Poc:z. przedsławłed o godz. 5, 7, \) wlecz. 

Teatr Mlefskł - "Koncert". 
POCZĄtek o goen. 8.15. 

Teatr Popularny, ul. Ogrodowa Nr. 18 
"Za Oceanem" 

Początek o godz. 8.15. 

TEA TR ~UE.lSJ(f. 
Dziś, sobota. o godzAJIlie 3 m. 30, po cenach 

'a jn iższych "Święta joanna" Shaw'a z Marją Ma­
l icką w roli tytułowej. 

Wieczorem XVII-ta premjera sewnu: wesoła. 
dowci.pna komedja UJaKomitebo komediopisarza 
niemieckiego Heamana Bahr'a ,.Koncert", w której 
w popisawetl roli dr. Jury rozpocwie szereg wy­
stępów na naszej scenie jeden z najwybitniejszy,~h 
wspófczesnycl1 aktOTów polskich , b. dyrektor Te­
atru Miejskiego w Łodzi, Stanisław Stanistawski. 
W rolach gfównych obok ~ościa pp.: Jadwiga 
Gzy>lewska (Delfina), Iza Koztowska (Maria). Al· 
fred Szymański (pianista HeJ,nk). W innych rolach 
PP.: Dunajewska, GryWiJiska, Mroziński. Remlcz, 
Szczęsna, T? t~rkiewl czóv..-na, Woloszyn.owska, te 
romska. 

W nie&ielę. o godzinie 3 m. 30 po raz 23-ci 
od wysławienia i ostatni przed zejściem zupetnem 
li: afłs:z:a czarodziejska baM scenicma - "Kopciu­
szek- z Zofją Gryf-Olsum;ką w roll tytułowej. 

Celny najniisze. 
Wieczorem, o godz. 8 mLn 15 powtórzenie 

Bahrowskiego "Koncertu" z Stal!łisławs.kim. 
W nocy o godzinie 11 m. 30 dar artystów i 

pe!!'oonelu technicznego Teatru Miejskiego na 
:zecz bezrobotnych: przezabawny, hucz.n1', war­
jaclci "Wesołek KarnawałowY", zfożony z naj· 
przedniejszych numerów" solka Sylwestrowe­
go" z dodaniem szeregu oowych JJumerów szlagie 
rawycb. Urządzeniem zajmują się pp.: Jan Bie­
licz i Konstanty TatarklewiO't. Występują więc: 

deklamują, tańczą, śpiewają pp. Bielicz, Grywjń­
ska, HOil'ec'ka, Kootowska, Krzemieński, Łapińska. 
Mrozińsk·i, Przystański, Remicz, Szubert, Tatarkie 
wicz, Wilcz.!wwski, WoskowSlki, Wroński, terom­
ski, JarocH Nadto uproszone przez Komitet. 
przy.rzekly specjalnie przyjecbać z Warszawy i 
wystą.pi'Ć panie: Zofja CZllJpłmska i Marla Matic.ka. 

W poniedziałek "Ładna historja" z Czapliń· 
ską i Malicką po cenach zniżonych. Da to moż· 
ność ujrzenia przemiłej pięknej sztuki z ulWiałem 
świetnych artystek tym z pOoŚród przedstawideli 
inteUgencji i sfer pracowniczych łódzkich, którzy 
nie mogą otrzymać kuponów ulgowych. 

We wtorek w dalszym ciągu oowcipny "Kon­
cert" ze St1IinislawskJ.1ll. W koticu tygodnia znaJco 
mity gOiŚć ukaże się 'W' nowej wysoce interesują­

cej kreacji w niezwY1de orygInalnej komedii Pl· 
ranoelao "Gra ról", z której codziennie odbyWaj~ 
się ~róby pod kierunkiem reżysera WIad. RYsz­
kowskleg>a. 

JedlIocześnle reżyser Konstanty Tatarkiewkz 
QIlraoowuJe nowe 'WidowIsko dla dzieci, kt6rem bę 
<!złe popularna, niegrana na scenie mieJSikiej baśń 
sceni<:z.na "Królewna Śn.!eżka ł siedmiu karlÓV''' 

TEA TR POPULARNY. 
Ogrodowa 18. 

Dziś I c:odzierunie o gooz. 8.15 wieczorem świc 
tna, melodyjna operet..1i;:a k()m!c:z.na p. t. "Za Oce­
anem", która na wczorajszej premjene ~tat:J 
gorąoo przyjęta przez pUlbllczność. 

W niedzielę o godzinie 4 po południu lo godz . 
8.15 wieczorem "Za (ke·nanem". 

W dni powszOOnie ceny n!IJnlisze (~d 1.50 do 
30 gr.). W ruedzielę J)(l południu ceny z.'1,iione (od 
2 zł. do 50 gr.). Kasa czynna od 12 do 3 .j od 5 do 
10 wleC7,orem, w niedziele I święta od 12 w J)(ll. 
do 10 wJec.z,orem bez przerwy. 

ZACHWYCAJĄCE PRZEDSTAWIENIE DLA 
DZH!CI. 

Jutro, 'W ni edzJelę, odbę&le się w sal~ filhar­
mooiL. zapowiedziane przedstawienie dla dziec i. 
Oprócz trzech podanych komedyjek: "Pan kotek 
był chory", .,Koza, kózka i wilk". o.raz "Psotny 
Ignaś", ujrzą dzieci prześl'iczne tańce Ni'l1ki Wiliń 
skiei, dziewiocio1C'tniej gwiazdy scen warszaw­
ski.ch, usfyszą komiczny IDO'l1olog Wandy Tatar-kie 
wica; cenionej artystki teatrów stafecznych, a wre 
szde Bmedykt He~ opowie przezaba'wnc h!sto· 
rY'1k! finstrowane dowdpnem! ptzezrocza,mj. BI­
letów zostato Już bardzo nie.w:lele. Brzedstawie­
nie rOZJ>ocznie się o godz. 3 l pół po po.!udn:iu. 

RadiO-kącik 

sobota, 13 lutego. 

WARSZAWA, 380 m. Godz. 18.00 
20.00- Produkcje muzyczno-wokalne. 
Udział biorą: p. Ludwika Balczew­

ska-Moczulska (śpiew), p. Piotr Roma­
nowski (śpiew), oraz zespół orko p. A. 
Adamusa. 

Część I: 1) aj Paderewski: Piosnka 
dudarza, bl Moniuszko: "Znasz li ten 
kraj" ... odśpiewa p. P. Romanowski, 2) 
a) Lincke: _Lisistrata", b) Cremicux: 
Kiedy miłość umiera", e) H. F elix: Sen­
~e Marzenia, - odśpiewa p. L. Bal­
czewska-Moczulska, 3) al Noskowski: 
Astry, h) "Skowronek śpiewa", - od­
śpiewa p. P. Romanowski, 4) al Tosti: 
Marzę", b) Rutkowski "Mów do mnie 

j~szcze", - odśpiewa p. L. Balc2:ewska­
Moczulska. 

Część ll: Najnowsza muzyka ta­
neczna (zespół p. A. Adamusa). 

DA VENTRY, 16.00 m. Godz. 18.45 
- 01.30 - transfQrmowany program 
stacji londyńskiej. 

Pamiętajcie o inwalidach 
. wojennych! 

VI l.odzi I VI Poznaniu 
otrzyma~ motna codzIennlo W Agencji WschOdnie 

O;!dzłal UP ludzi, Trauguffa 6_ Holel .,SaUD," 

II 

I 

TelefoDY 23 51 i 21·50. 

O~tD~lfnIA fU[Hra II MUB 
o kt61')' opn • .! .~ moi. 1l_)bardzleJ _­
chwiana firma. ale apadnle nigdy, ako ... 
ąlk. .ł~ ..... 6c1 • r.d~ reklamow'ł .. 

AKWIZYCJI OGt.OSZEtł 

UCHSa 
Piotrkowska t. 60, Tel. 21-38. 

• 
ZABIAD TOWARZUrWA RZEMiEślniCZEGO "RESURSA" W ŁODZI. 

:: URZĄDZA DLA ~WYCH CZŁONKÓW. :: 
ICH RODZIN i WPROWADZONYCH GOŚCI 

,WIELKĄ ZABAWĘ TANECZNĄ 

ZAKONCZENIE KARNAWAŁU I 
ODBYĆ SIĘ MAJĄCĄ W SALI - KINA 
DNIA 13 LUTEGO R. B. OD GODZ. 9 WIECZ. 

Bufet na miejscu obficie zaopatrzony. •• KOMITET ZABAWY. 

f h ... -- iii 

CUKIER lA 
w. Jarm~ckiego\Y LUdzi 

Pomorska 14 
u r z ą d z a w niedzielę. poniedziałek 

i wtorek 

elektryczny 
10-cio ONNY 

t. j. 14, 15, i 16 b. m. 

~REMJOWn ~PRZEOAŻ ~Ą[IKO\V. 
G ł 6 w n e w y g r a n e: torty. lubczyki. 
bombonierki. cukry i wiele innych 
:. :. :. niespodzianek. :. .• ., tanio 

dos rze ania 
Wiadomość w redakcji IfKur­

jera Łódzkiego". 

Wełna ~łone[lna 
- do ręcznych robót -

na raty! 
wszelkie materjały 
wełniane w naj· 
przedniejszych ga­
tunkach, jedwabie, 
galanteria. B I A Ł E 
TOWARY etc. po 
cenach przystęp· 

nych poleca 

"Kredyt 
krajowy" 

Piotrkowska 70 
frot II piętro 

.Dr. ti'ed. 

Ró~a ne r 
Choro~y skór­
ne, wenerycz­
ne i moczo­
płoiowe LeclEe. 
nie SlEtUClEnem 
sło"'cem góra-

kiem. 
DZIELNA ''fl ~ _ 

t,ler. 28·93. 
PrzYjmuje od 8-11 

do 4 ~. 
w Lecznicy, Zgier­
.ka 17 przyjmuje: 
10.30-11.30 i 12-

~* UJNęW;;:Z Ul. • snc _(CC44=-" .1 FUKS 
Rkuuerka . P~piko­

wa przyJmuJe za­
m6wienia. Piotr­

Nowomiejska Nr. 7. kowska 132. 3997-2 

SZKŁO OKIENNE ' 
ornamentowe, surowe oraz szklenie budowli 
- po cenach niżej konkurencyjnych .-

J. Olejniczak, GłÓwna.IV!! 14. 
uw AGA, Szkło inspektowe w wielkimwyborze. 

gasz yny do szy-
1'1 cia zwyczajne, 
specjalne. dzieżgllr­
ki. mereżkowe,dziur 
karki. okrętkowe i 
trykotarskie Perła. 
Pomorski. Piotrkow 
ska 69. 

Dr. med. Dr. med. Dr. med. PRACOWNIA 

'RlBHUKI II. Lu~ Hz P. B HA U Ił Ka~eluuy 
choreby slr6r- Cegielniana 43 Południowa 23. damskl·ch 
na włosów we- tel. 41-32. . . 
neryolEne i mo- S . r t h Speclahsta przyjmie jeszcze 
czopłcio'lve 6Pbece61s a h C 

0_ Chor6b s k ó r~ jedną u c z e n i c ę. 
r s~ rnyc we- S k' 

Leczenie świattem h .' n y c h, wene· y s t ~ m .n ~ u I 

(L 1< ) nerycznyo l mo rvcznycb i mo- wledepskI, 
ampa warcowa ł . h. I ~. k" 26 
promieniami Ro CZOp C10Wyc CZOP~cio",,,~Ch. limo leMU! 

entgena od 0-2 Leczenie szt. Leczeme ŚWIatłem d front, parter o g. 
4-8, o p4-5 db pa il słońcen. ·.ryży- (Lampa kwarcowa lO-ej rano. 
Oddz. poczekalnia nowem. Przyjmuje 8 do 1) 
ZawaRZ:"''' ,~1 Przyjmuje od 9-11 r , i od 5-8 wiec~ 

tel. 25-38. i od 5-ti Tel. 40-26. 

'laginął szpic wabi 
lA się .. 'B o b i" za 
wynagrodzeniem -
oddać. B. Raszkow· 
ski Przejazd Nr. 20 
m. 1l. 195-2 

Maszynowego haf-
1'1 tu artystyczne­
go białego koloro· 
wego. Filet ręczne 
i maszynowe. Tole­
do. aplikacje wyu­
czam przez miesiąc 
Wschodnia 64, pr. 
oficyna. mieszko 22 

55B-3 
Lr.ekcje francuskie­
.. go w kompletacb 
i poiedyńczo ulica 
Nawrot 56. m. 29 
(parter) 

- -===-e ' 
Ceny ogłoszeń: Ogłoszenia zamielscowe o 50 proc. drożel. 

I \ 
Zagraniczne o 100 procent drożel. 

Przed tekstem I w tek~cie 30 groszy za wier3z milimetrowy l-lamowy (strona 4 łamy) Za terminowy druk ogłoszeń. komunikat6w , ona! 
Za tekstem.. 2!S to •• • • • 4 administracja nie odpowiada. 
Nekrologi ·25 • •• • • • 4 • Artykuły nadesłane bez oznaczenia tIr."llOral·jum uwa-
Komunikaty.. 25... • • _ 4. tane są za bezpłatne. 
Z · 6 • " to Rękopl' so' w 1:arówno użytych jak i oJrz;. cJ" 'Y'cb red ak-wyctaJne. •• Ił". • 
Drobne 10 gr.. poszukiwanie pracy 5 gr. za wyraz - nalmniejszp. o~toszenie 50 groszy. cła ni_e_z_wr_a_ca. ___________ ~~--

- Wyda'-w-ru-' c-t-w'-o-:-,-,Ł-ó-clz-k-i-e-E-c-h-o-W-i-e-c-zo-rn-e-"-. --O-d-b-i-to--w-dr~u~k-arru-·~T~o-w-.~D~ru~l~l:a-rsko-W~da IVni-;;;e-;; J(;'jer Łódzhl';w' .... Ź;-;.edakcię i wydawnictwo odpowiada: 
Wyd. Jan Stlcoułko,wskL. ul Zawadzka Nr. 1. Władysław. Ulatowskl-

Cena prenumeraty: 
w t.odzi mieSIęcznie ci. 2.70 
Dla robotnik6w. - -. 2.20 
Na prowincii - - - - .. 4.00 
lagrallicą .. .. 6.00 

JÓdzk. E[bO Wiuu. Ił l .,Korjar tódzkr laanie Ił. 6.90 
Odnoszenie do domu 30 gr. 

. . 


